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Pomysły p. Kirjejewa.
L w ó w  16 października.

Przebrzm iał?, Bogu dzięki, w  społeczeń­
stwie naszem optym istyczne, jeżeli nie egoisty­
czne, basla ugodowców polskich, m arzących
o zgodzie z R o s ją ; ale nie przebrzm iały w
organach rosyjskiego rządu ciągle polow ania ca 
łatw ow iernych, lub nieświadom ych rzeczy P o ­
laków. Od czasu, do czasu, jakby dla próby, 
pojaw iają się tu i ówdzie artykuły autorów  ro ­
sy sk:ch, którym  wydaje s:q, te  wśród dzisiej­
szych okoli zoości możliwą jest jakakolwiek 
Umowa Polaków z R osją co do dalszego mo­
dus vivendi.

W  dniach o s ta tn i'b , tej niewdzięcznej 
próby podjął się znowu jakiś renegat, Rom uald 
Przewalski, który w ^szecbslow iaósk im * Sło­
wiańskim W ieku*) zamieścił aż w  dwóch ję ­
zykach, polsaim i rosyjsk m, artykuł p. t . : 
.O trząśnijm y się z przeżytych haseł*. Galem ar- 
ty ru lu  je s t:  wyjaśnić .nieporozum ienia* polsko- 
rosjjsk ie  i wskazać drogę do zgody między P o ­
lakam i a R  isją. Efukubracje p. Przew alssiega 
nie zasługują naw et na streszczenie. Ale do 
nich nawiązał kilka uwag znany  pisarz rosyj- 
■ki, generał A leksander F  rjejew , w o s ta tn ien  
w ydaniu Słowiańskiego W ieku  i uwagi te w arto 
streścić, ja to  znam  enny w yraz pew nych sól 
społeczeństwo rosyj-kiego.

Do znejomoś.-i i to  dokładnej, .sp raw y  
polskiej* p. Kirjejew rości sob e — jak po­
wiada — .p raw o  autorytetu* z tego tytułu, iż 
uczestniczył w  latach 1862 i 1863 w walce 
oreżnej z Polakam i, a więc w tym  wł&śui? cza­
sie bawił w Królestwie i poznał kraj, ludzi i 
dążnoś i .n ie  z opowieści, nie z gazet, ale z 
oDserwacji osobistej*. Pom ijając fakt, że w ła­
śnie chwila w n jiy  — w brew  tw ierdzeniu pana 
generała — najm niej chyba cprzyjała do .d o ­
kładnego zaznajom ienia się ze sp raw ą pol­
ską* — posłuchujmy jednak, co ten .au to ry te t*  
p ra w i:

.K w estja polska stanow i ciężki głaz na dro­
dze historycznego rozwoju Rosji, a tern sam em  
całej Siowieńsz :zyzny. Jedynym  sposobem  jej 
załatw ienia jest ten, na który zawsze wskazy­
wali i w k a z u ją  slow ianofile; innego rozw ąza- 
nia spraw y, innej drogi nie m a i być nie może. 
Ani zbrodnicze życzenie niektórych (na szczęście, 
nielicznych) R osjan, ażeby Polaków  pozbawić 
wszelkich pn  w  swobodnego i sam oistnego roz­
woju (gdzie one są, te p raw a P Red.), an i też 
dziecięco-naiwne dążenie innych (na szczęście, 
jeszcze m niej licznych) Polaków, iżby wskrzesić 
daw ne państw o polskie w  granicach roku 1772 
(przyczem utraciłoby swobodę około 30 m ilio­
nów R osjan  praw osław nych) — nie ziszczą się 
nigdy. W szak na to potrzeoa, ażeby 10 miłjo- 
□ów Polaków  pokonało 20 m iljonów  R osjan, 
więcej niż F>0 miljoDÓw Niemców rzeszy i n ie­
mało m iljonów Niemców austrjackicb. Gzy to 
nie dzieciństw o!?

Dążenie narodu polskiego d o  w i ę k s z e j  
a u t o  n e m  i jest zupełnie słusznem , j e ż e l i  
ogranicza się etuograficznem i granicam i plem ie­
nia polskiego; ale staje się bezpraw iem , gdy te 
granice przekracza. W  czemże tkwi rdzeń tej 
kwestji ? Rzecz zupełnie jasna. My mówim y do 
Polakow . Cncecie otrzym ać W arszaw ę? Zapo­
m nijcie o Kijowie i W ilnie. A jak  długo m a­
rzyć będziecie o Kijowie i W ilnie, — nie otrzy­
macie W arszaw y! W szak w istocie rzeczy na 
tem  (?!) polegało s ły n n e : Pas de reveries Mes- 
sieurs, A leksandra ligo.

.Ja*ne te  praw dy znajdow ały dotychczas 
bardzo ograniczony p rzysto i do inteligencji pol­
skiej. P raw da, że wielu (?) Polaków  poczyna

*) Wychodzi w Wiedniu pod redakcją znanego D. 
Werguna, a pod protekcją rosyjskiego .Biahotworitelrego 
kom’te tu*.

przyznawać, iż nie m a innego wyjścia i że to 
wyjście, właśnie im proponow ane, jest całkowi­
cie sprawiedliwem  (!), bo wszelkie, głębokie ich 
pojęcia o idei Jagiellońskiej są prostą  fantazją. 
Ale brak tym  lu d zu m  dostatecznej odwagi (czy- 
t r j : nikczemcośni. R e d )  obywatelskiej, ażeby to 
wypowiedzieć... Drżą z obawy, iżby im nie za­
wołano strasznego słowa .zd rada* , przed kłó 
rem  Polacy tak często tchórzą, a tchórzą naw et 
ci, co zresztą jasno widzą w tera słowie — 
nonsens...*

P  Kirjejew źle sie w ybrał ze swemi uw a­
gami. Okazał bowiem, że można być jenerałem  
i znanym  pisarzem , a bardzo naiw nym  polity­
kiem i lichym znaw cą narodu, ieżsli sie sądzi, 
że dla , większej autonom ji*, naród  meże się 
wyrzec tysiącletnich praw  historycznych, polity­
cznych i kulturalnych. Podobnego upadku nie ma 
chyba u nas przykładów, z wyjątkiem takich 
Przewalskicb i cieszy nas, gdy p. Kirjejew tak 
wysoko, a trafnie podnosi lę i Polaka przed za­
rzutem  zdrady Bo zgoda na wywody p K 'rje- 
jew a nie byłaby niczem innem , jak n i k c z e i n ­
n o ś c i ą  i z d r a d ą !

Salidanrść Cnła polskiego 
« Berlinie.

Nad sp raw ą uwolnienia członków K elt po l­
skiego w parlam encie niemieckim od solidarności, 
w  kwesljach niedotyczących narodow ości, wszczę­
ła się w prasie wielkopolskiej bardzo ożywiona 
dyskusja. W niosek ten, jak pisaliśmy, wyszedł ud 
posła B. Chrzanowskiego. Obecnie między in n y ­
mi odpow oda nań  poseł Głębocki, który tak 
pisze w K ur jerze Pozru^ńskim.

.Jestem  przekonany, że propozycja p. Chrza­
nowskiego nie da się przeprow adzić praktycznie, 
natom iast przyjęta w zasadzie w  obecnej chwili 
prz*z społeczeństwo i Kolo, większy by w skut­
kach przyniosła spraw ie narodow ej u s z c z e r ­
be k ,  aniżeli mogą być te szkody, które słusznie 
przew iduje p an  Chrzanowski z powodu przy­
puszczalnego w otum  Koła w spraw ie, dzielącej 
społeczeństwo polsKe na dwa obozy (taryfy cel­
ne. Red.)

.K onflikt między wlasnsm  przekonaniem 
posła o szkodliwości uchwały Koła, a uchwalą 
sam ą i w yaiałe stąd  możliwe d.scritniua dla 
spraw y publicznej, r dzą się nie tylko ua polu 
tak zwaoych kwestyj ekonomicznych, ale tak 
sam o w  dziedzinie czysto pohtyczoo-narodowej. 
Obawtac by się przeto trzeba słusznie, by zai­
naugurow ana w spraw ach ekonomicznych uchy­
lenie zasady solidarności, siłą logiki i konse­
kwencji nie doprowadziło do zupełnego jej po­
święcenia w celu nie gwałcenia pojedynczych 
posłów. *

A dalej tak  konkluduje p. peseł 6 ’ębocki: 
.D la nas sam ych jest b e z w z g l ę d n i e  s o l i ­
d a r n o ś ć  K o ł a  k o n i e c z n o ś c i ą  w o b e ­
c n y c h  s t o s u n k a c h . *

„Król włoski a irredenta
U

P od  powyższym, nagłówkiem oglotił Oraser 
Yolhb la tt korespondencję rzymską, która zw ra­
ca dziś ogólną uw3gę w A ustrji. Czytamy 
w n ie j : .K ró l W iktor Em anuel kazał wyra­
zić irredeutystom  s y m p a t j e  sw oje! W p ra ­
wdzie rzecz tę ułożono bardzo ostrożnie, t. z. 
nie wysiano deDeszy królewskiej w prost z R sc- 
conigi, miejsca chwilowego pobytu króla, lecz 
polecono p re fk to w i rzymskiemu, aby ją odczy­
tał irredeutystom . I w ten sposób m nicm auo, 
że pozory dyplom atyczne są zaw arow ane — 
mimo to okoliczność ta  nie zmienia nic na 
rzeczy, iż mianowicie król w h sk i sym patyzuje 
z a u s t r j a c k i m i  z d r a j c a m i  s t a n u . . .  W  ko­
łach t. z. irredeoty  radość przeto zapanow ała 
wielka. Zdarzenie to b <wiem oznacza wLlki

(9») N . A .  L E J K t N .

H o n -ry s ty c w n y  o p is  p o d ró ży  
m kłłt o k , Mikołaja Iwaaowicza i Glafirj Scme- 
atfwrnj Iwanowów przez ziemie słowiańskie do 

Konstantynopola.

Z oryg; nału rosyjskiego przełożył 
K I .  K .

Oglądał fajk:, nargile, serw etki wyszywane 
złotem na aksam icie, wyszywany j lotem  s» fjan 
a a  pantofelki... W szystko to  rozkładał na  stole.

N sg e z» plecyma zagrzmiały słow a:
— Cóż ty  zerw ałeś się tak  pozaranku? 

Czy rbresz  już od świtu chlać na now o?
M koł» j Iwanow icz drgnął i obrócił się. 

Giafira Semenów na patrzała  nań  zaspa nemi 
oczyma.

— Czemu m am  zaraz chlać? P oprostu  w y­
biłem się ze snu — odrzekł Mikołaj Iw ano- 
wicz. — Ot, rozglądam  się w tem , co kupi­
liśm y wczoraj. W iesz, ten dyw an, który kupi­
liśmy, dopraw dy w spaniała rzecz. A dostał się 
nam  tylko za trzydzieści iubli.

— W spaniała rzecz, a s a a  wczoraj popla- 
a i ie ś  go w inem .

— Broń B oże! Czyściutki i świeży... Ani 
jednej plamki- Cc za szkoda, że nigdzie wczo­
raj nie znaleźliśmy gotowych, tureckich, d a m ­
skich pantofelków. W iesz? Takich, bez obca­
sów. P raw da? ... Mówią. że m ożna je  nabyć

tylko w S .u ta ii ,  na targowicy. Zresztą, poja­
dziemy jeszcze do Skutari...

— Ty kochanie, nie zagaduj! — surowo 
zawołała G’afira Sem enów na. — Pam iętam  ja 
dobrze, co było wczoraj Już to, dopraw dy, nie 
ma takiego miejsca, gdziebyś ty  nie po*rrfił 
pićl Przybyliśm y do K onstantynopola... Miasto 
m uzułm ańskie... Na każdym kroku meczet.. 
U staw a Zxbrania Turkom  w ina, a jednak ty...

I nastąpiła  długa reprym enda.
Giafira Seinenów na ubierała się i m ordo ­

wała męża po tck‘em wymowy. M k o h j Iwano- 
wicz słuchał i milczał. W reszcie zapytał skro­
m nie:

— Można kazać, aby podano sam u w ar?
— Zam ów. Ale jeszcze ostatn ie moje sło­

wo: skr-ro tylko raz jes-cze upijesz się z tym 
Oi mjańi żukiem, pow iadam  to b ie : natychm iast 
pakuję cię na parowiec i odpływ am y do Jałty. 
Już wolę, byśm y tam  przebyli ostatn i tydz:eń 
wycieczki.

— Duszko 1 W szak nie zw iedziliśm y Lawet 
połowy K onstantynopola 1 A należałoby jeszcze 
odwiedzić w yspy Ksi*żęce i fk u ta r i i przeje­
chać się po Słodkich wodach.

— Do djabła z nim, z tym  K onstan tyno­
polem !

— Wszakże tak  spieszyłaś się tu ta j, tak  
bardzo p ra g n ę ła ś ..

— Bo mTŚlsłam, że to tr/eźw e m iasto, 
a  tymczasem tu  większe piiańslw o, aniżeli 
w Niżnym Nowogrodzie podczas jarm arku .

— Fd! Dla jednego napitku  tak hańb ić  
wielkie m iasto! A j-a j-a j! Fe!

M kołsj Iwanow i, z pokiwał głową i wyszedł­
szy na  schody, zamówił sam ow ar u napotkanej 
T am ary.

postęp wobec daw nej postaw y niebo izezyka 
C r i s p i e g o ,  który urzędnikom , utrzym ującym  
stosunki z irreden*jstam i, groził dym isją ze 
s-'użby państw ow ej... Popraw nem  nazywałoby 
się zachow anie królu w tym  w ypadku, gdyby 
był hołdowniczą depeszę uczestników zjazdu 
,T o w . D ante Alighieri* b e z  o d p o w i e d z i  
pozostaw ił.. (W  korespondencji z Rzym u do­
nieś! śm y świ< ża o odbytym  zjeździe tepo to ­
w arzystw a. Prz. Red.) T en telegram  cm aw icją 
w rzymskich k 'la c b  dyplom atycznych bardzo 
poważaie i ogólnie godzą się na to, że w dzi- 
siejszyeb czasach oportunizm u polilyczrego, taki 
krok panującego jest czemś nie9lychar nm 1 N i- 
wet słynna depesza ces. W ilhelma w r. 1898 
do prezydenta K ugara, nie m ials tak d rasty ­
cznego — jak  ta  — znaczenia. W  niej bowiem 
cesarz niemiecki wypowiadul swe sym patje s a ­
m o d z i e l n e m u  narodow i, walczącemu w obro - 
nie w łasnych, słusznych interesów . T u ta j na to ­
m iast W iktor Em anuel wyraża sym patje swoje 
poddanym  sąsiedniego państw a, których ten- 
deaeje m ają w yreźoe zn an rę  z d r a d y  s t a ­
n u . .  W łoskie pism a liberalne tw ierdzą, iż rze­
czona depesza kró a była niejako jego odpo­
wiedzią na fakt, że rokow ania dw -ru włoskie­
go, w spraw ie wizyty W iktora Em anuela we 
W iedniu i rewizyty ces. F ranciszta  Józefa w 
Rrym ie, z n ó w  s i ę  r o z b i ł y * . . .

Korespondencja.
W ie d e ń  15 października.

(O autorach dawnych i  nowoczt my< h. — Nowo­
ści w teatrach wiede.iskich. — Nieznana opera 

Moc'>rla. - -  Sprawy zakulisowe).
Sic transit cb ria  m m d i t  — te słowa n a ­

suw ają się mimo woli c a  wiad mość o śmierci 
ośmdziesięcio letniego Teodora Flaro ma. Był to 
niegdyś nader ulubiony wied ński d ram aturg , 
którego s tuki miały setki przedstaw ień. Od 
dffócb dziesiątek la t jednak był zapom niany i w 
bardzo przykrych stosunkach m aterialnych. Fiamm 
był naezwyczaj produktyw ny. W  r. 1846 przed­
staw iono pierwszą j'ego sztukę oa scenie ,Jo - 
se p łu ta lte r  Tbeater,*  odtąd  napisał n ozliczooą 
ilość powieś ii, 74 fars , sztuk ludow rch nadto 
pracow ał stale w dziennikarstw ie. N ijpopuiar- 
niejsze z jego sztuk były: ,D ie R ecru ' rung im 
K atiwinkel,* ,W  ea wie es w eint und lacht,* 
,D e r Gigerl Tam Land* i w. i. 14 czerwca b. 
r. obchodził sw ą 80 -tą  rocznicę urodzin. Z tej 
okazji kilka teatrów  wiedeńskich «ys*-’wiło sztu­
ki F lam m a i tak  raz jeszcze pod koniec życia 
prom yk szczęścia zajaśniał starrszkow i.

Lecz nietylko autorow ie m inionej ery lite­
rackiej dośw iadczają w zawodzie swym gory­
czy; dostaje się ona w udziale i nowoczesnym 
dram aturgom  i to naw et czasem w pełni sławy 
i sukcesu. Zdarzyło się to, jak wiadom o, Suder- 
m annow i, którego ostatn i d ram at ,D ie drei Rei- 
h-rfedern* przepadł w Beri.nie. W iedeń n a to ­
m iast, gdzie sztukę tę przedstaw iono po raz 
pierwszy 7 b. m. ciepłem jej przyjęciem zapro­
testow ał przeciw  npadkow i, który dla au to ra  
byt tem boleśniejszym , iż włożyć w nią chciał 
to , co czuł w sobie na lepszego. Postaw .i tn  
sobie cele wyższe, niż zazw yczaj; pragnął wznieść 
się ponad poziom życia codziennego i sięgnąć 
po to, co tajem niczo żyje w duszy ludzkiej i w 
otaczającym  m s  świecie. Na wskróś poetycz­
nie chciał rzecz traktow ać i wyzbył się m ałych 
sztuczek, którym i zwykle sukces odnosił. Chciał— 
i p rag n ą ł; lecz siły nic dopisały i to co miało 
być dlań najwyższym tryum fem , stało się bole- 
snem  rozczarow aniem . Zawsze jednak  dzieło 
au to ra  tej m iary, co Suderm ann, godae jest slu- 
• b an ia ; ta  opinja zwyciężyła też nareszcie w 
B irg tea trze  wiedeńskim i pn długich w ahaniach 
w ystaw iono sztukę.

Przenosi nas ona odrazu w dziedzinę fa n ­
tazji. Książę na Gotlandzie, W dle przedsię­
wziął podróż do granic ludzkości, do daim y

U ,tim a. W tej krainie, skąd rzadko tylko szczęśli­
wi w racają, h  iłdują rajskiem u ptakow i w  kry­
ształowej św iątyni. Na wybrzeżu Sam landji, 
spotyka tajem niczą grabarkę, której zadaniem  
cto w ać  w ziemię wszy«tkie ofiary m orza na 
brzeg wyrzucone. On?, to  księciu radę  daje, by 
świętem u ptakow i w ydarł trzy p ióra. Gdy spali 
pierwsze, ujrzy obr> z kobiety, k tóra  jedynie 
te?kuotę jego uspokoić m oże; gdy spali drugie, 
obraz w  rzeczywistość przed nim się zanrienL 
Gdy spali trzecie ukochana przezeń kobieta 
umrze. W itte  zadanie spełnia i przebyw a dzieje 
aw anturnicze, znejduje i traci kobietę, przedm iot 
wiecznej swej tęsknoty, lecz szczęścia nie zdo­
bywa i zanóźno dopiero poj nu je , iż zawsze 
przechodził mimo niego. Roztacza się przed nam i 
trag rd ja  tęsknoty, lecz bohatera  jej nie potrafił 
au to r uczynić ni dość zsjm ującym , ni m o- 
tywa jego działania przedstaw ić zrozumiale. 
Z autorem  stało się j*k  z bohaterem  jego : 
przeszedł m in o  celu swej tęsknoty. Dyrekcja 
Burgu ni9 sw ę d z iła  trudu  ni kosztów, to też 
przedstaw ienie i w ystaw a przy ws ółudziale 
t»ki( b artystów  jak  Kaioz, pan i H obenfrls, 
S bm ittlein etc. wypadły świetnie. Gzy po­
wodzenie będzie trw -łem , to przyszłość okaże, 
dla S u d e rn u n a  bądź co bądź prem iera ta 
była zachętą po doznanym  w  Niemczech za­
wodzie.

Sezon teatralny  rozpoczął się na  d o b re : 
m am y nowości w każdym rodzaju sztuki d ra ­
m atycznej. Stanow cze powodzenie miał w  K arl- 
teatrze znany kom pozytor Ryszard H euberger 
z now ą operetką .B aby.* Jest ona m eże za­
nadto subtelna jak  na operetkę, od której w y­
m aga się trochę soli i pieprzu, ale obfita w 
piękne melodje i peiue efektu m otyw a. Do naj- 
udatoiejszycb należą dwa wslce, piękny tercet 
i walc koloraturow y. L bretto  W aldberga i Will- 
nera nie gorsze i nie lepsze »d wielu inoych, 
osnute jest na zabaw nym  pomyśle, iż dorosłego 
młodzieńca, m atka ukryw ająca swój wiek przed­
staw ia ja  co .baby.*

Najważniejszą nowością jest bezsprzecznie 
wystawienie w Operze wiedeńskiej nowej — a 
raczej nieznanej do tąd  opery M ozarta .Z iT ia.*  
Zdarzenie to w ażne jest nietylke dla W iednia, 
ale dla całego św iata  m uzykrloego. Skom pono­
w ał ją  M ozart m ając la t 24, pow róciw szy z P a­
ryża do Salzburga, a zatem  około roeu  1781. 
Znajdow ała się pomiędzy party tu ram i, pozosta- 
lemi po Mozarcie i zakupionem i przez A ntonie­
go A ndre, k tóry  też nazw ał ją  Z lJą . Mozart 
sam dzieło to w  listach oznaczał raz  jako d ra- 
m rt, to znów jako operetkę. Niemiecka opera 
narodow a ugruntow aną właściwie została w r. 
1782 operą M ozartowscą .U prow adzenie z se­
raju* , Z»i'la zaś jest niejako przygryw ką do 
niej. W pływ  artystyczny podróży paryskiej wy­
stępuje tu  wyraźnie w  dwóch prześlicznych m e­
lodram atach, która to form a wówczas staaow iła 
.d e ru ie r cri* m uzykalnej m ody. Mozart zarzucił 
potem  zupełnie ten  rodzaj i zastąpił go w spa- 
m ałem i . r e c i t a t r .  accom paguati.* Nie miał je ­
dnak Mozart szczęścia z tąoperą, gdyż z powodu 
przeróżuych przeszkód nie mogła być w ysta­
w ioną. Obecnie dopiero ściąga ona do opery 
wiedeńskiej wszystkich miłośników i znawców 
czarow nej muzyki au to ra  .Zacharo sranego fletu.* 
N adm ienić jeszcze należy, że oryginalne, czę­
ściowo tylko utrzym ane libretto , pochodzi od 
Andrzeja Scbacbtnera , jedaego z przyjaciół1 Mo­
zarta.

W  życiu publiczności wiedeńskiej tea tr  od­
grywa bardzo w ażną rolę. In teresu je  się ona 
nietylko tem , co się dzieje na scenie, ale może 
jeszcze j e r  dziej spraw am i zakulisewem i. I tak: 
teraz współczuje bardzo ze zm artw ieniem  akto­
rek w B urgu  trze. k tóre żalą się mocno na 
skąpstw o radcy W etschla, surow  go kontrolora 
finansowego. Z w yjątkiem  artystek  p irrw sro- 
rzpdryi b, wszystkie inne zm uszone są cd  kilku

doi ubierać się po trzy lub cztery razem  w  je- 
duej garderobie, p an  rrd*a  bowiem kazał po­
zam ykać większą ilość ga-derób. Jest to oszczę­
dność na świetle elekt •yeznem i na gaM erobia- 
nach, bo do każdej garderoby p rzezra  zopb jest 
tylko jedna garderobiana. Można sobie w yobra­
zić, że i te ostatn ie czują się bardzo pokrzyw- 
dzore. Jedna zwłaszrza, która niegdyś ubierała Wol- 
terow ą i M itterw urzerow ą, a którą obecnie przy­
dzielono da usługi kilku statystek, protestow ała 
przeciw tej degradacji z całą energją, ale nada­
rem nie. R o;Iam  z trad rc ją  zainaugurow any w 
B urgteatrze, nie oszczędza i garderoby.

Adam F .

Messalina nuwcijtna.
( Z  krom ki morderstw paryskich.)

P a r y ż  11 Październ ika .
Przy ulicy des M artyrs z im o m  w ano wczo­

ra j przedpołudniem  84 letnia, osam otnioną s ta ­
ruszkę. Nazywała się m ad. L e c o m t e  i zw ra­
cała zawsze uwagę wspólm ieszkać ów tej ka­
mienicy dwiema m an jam i: ubierała się. jak
młoda jeszcze kobieta i goniła za m .łnstkam i, 
wś ód  nieb preferując stanow czo mtady b męż­
czyzn. — W czoraj tedy wyzionęła duoba ta  
zgrzybiała za !otnica pod ręką m ordercy i od 
wczoraj p jlic ja  w szeregach licznych jej znajo­
mych i .adora to rów * szuka spraw cy strasznej 
zbrodni.

M orderstwo z ulicy des M artyrs różni się 
od pcdobnych zbrodni, niem al oo tydzień w P a ­
ryżu dokonyw anych, tylko osobistością cfiary, 
która — sw oją drogą — za życia swego wcale 
n i e  m i a ł a  p raw a do szacunku i sym patji 
bliź lich.. Zam ordow ana pani Lecomte była 
w swej m łodoś i kobietą niezwykłej urody i za 
czasów cesarstw a dostarczyła niejednokrotnie 
osobą sw oją tem atu  paryskiej Chro^iąue scan- 
dahuse... Pochodziła z zamożnej i ir>t l.ge itnej 
rodziny mieszczańskiej, była siustrz n  cą gen. 
F r o s s a r d a  — wychowawcy nas*ęocy tronu , 
ks. Lnlu, a w  chwili w ybuchu k a m ia n ji fran- 
cusco-pru tk iej, ad ju tau ta  Napoleona III — i ode­
b ra li s ta ranne  w y-bow anie. U jh o d ń la  ogólnie 
za kobietę wykształconą, wysoce in U lg e c tn ą  
i pom im o sędziwego wieku, jako 84 letoia s ta ­
ruszka, nm siala w dystyngować em towarzystw ie 
zajm ow ać zawsze w ybitae miejsce swym do­
w cipem  i szykiem.

Przed 60  la*y z górą poślubiła była b o g a ­
tego pana Lecom te’a. którego obdarzyła córką. 
Wszelakoż jeg i szczęście małżeńskie nie trw ało 
długo... Pewnego poranka porzuciła męża i dzie­
cinę i uciekła z Paryża z jc-dnym z najprzysto j­
niejszych oficerów gw ardji napoleońskiej, pułk. 
Paragello. zdradzony m ąż ani buczał z oburze­
nia, an i naw et podał o rozwód. Osiadł na wsi, 
córeczkę odd ł do pierwszorzędnego pensjonatu , 
póź liej w ydał ją  za in ży n ie ra , człowieka ro ­
zum nego i przyzwoitego i po 10 latach zupeł­
nego osam otnienia porzucił na zawsze ten  padół 
zawodów i w iarołom stw  kobiecych .. Tym cza­
sem zawsze piękna żona jego, po zgonie pułk. 
Paragello, rzuciła się w objęcia pewnego b ga- 
tero  jubilera w Nizzy. T  n okazał się wdzię­
cznym za .pośw ięcenie*, bo um ierając,
zaoisał jej doś<! zuaczną rentę roczną. A po pul • 
kowuiku m iała znów licencję na d y s t^ b u c ję  ty ­
toniu w  R ń m s, k tórą dla niej wyrobił był przy 
dużych w pływach swoich i tę licencję w ydzierża­
wiała za sum ę 1.200 fr. rocznie. Miała przeto 
z czego żyć wygodnie i bez troski.

L ata tak  liegly , lecz nie zm ieniały wcale 
jej tem peram entu . Jak ongi słynna kurtyzana
Nina Lem los nie uznaw ała wcale .zęba  czasu*, 
tak  i p. L -com te nie czułe brzem ienia lat. W  
ośmdziesięciu lstach  swoich farb  wała włosy
n a  jasn y  kolor, ubierała się według ost tn iej
m ody i obwieszała perłam i i b ry lan tam i. Na 
każdym palcu jej ręki bly<zcz»l zawsze koszto-

Rpprym endę, k tóra trw ała dalej, przerwało 
pojaw ienie się G arabeta. S un on wuiósl sam o­
w ar, postaw ił na stola, skłonił się małżonkom
i rzekł d i  Mikołaja Iw anow icza:

— P a n ię ta rz , duszko m oja, co w rzoraj 
przyrzekłem ? Skoro u twojej pan i, madame, 
u -odri się syn, zaraz przyjedzie do ciebie, w Pe­
tersburg. G arabet A bram jaae, aby  go o hrzcić. 
Uderzyliśmy obaj wczoraj w dl śnie; znaczy: 
musi być — zwrócił się do Głafiry Sem e 
nów nej.

— H ź ia n ,!dź! G adanina po p :jan em u ! — 
odcięła się G hfira  Sem enów na.

Nalewano herbatę . G arabet nie wychodził. 
Skręcił sobie papierosa i przysiadł się d i  stołu.

- Dawaj, pani-gospodyni i m nie gerbaty 
— rzekł. — G arabeta boli głowa. Ale Garabetek, 
uu, b o ! chłopak m ocny! Ba i m ądry . G arabe­
tek przyniósł lekarstw o.

T n O rm janin  utopił rękę w głębokiej k ie ­
szeni szaraw arów  i wyjął niewielką buteleczkę.

— Co to ?  koniak? O, co nie, to nie! 
W  naszej izbie nie pozwolę pić już nigdy! —r 
zawołała Giafira Sem enów na.

O rm janin wytrzeszczył oczy.
— Czemu ty, pan i, duszko m oja, tak  dzi­

siaj kukuryczysz? — zapytał spokojnie.
— Dlatego, że nie życzę sobie, aby u nas 

odbywała się pijatyka.
— P ija ty k a?  Fe! Pocóż takie brzydkie 

słow o? Ja  chcę, duszko irc ja , 'eczyc siebie i 
twego męża.

— A ja  nie pozwolę.
Ormjftuin pok wal g^ową i schował bu te­

leczkę do kieszeni.
— O, . urow y m asz madame, duszko m oja, 

efendil — zwrócił się do Mikołaja Iw anow icza.

— Cateiem taka orzeł, jak  m oja nieboszczka 
żona.

Nastąpiło milczenie. W szyscy pili nerbatę.
— No, za godzinę trzeba jechać do Sku- 

tari — odezwał się nareszcie G arabet.
— Ja nie pojadę — odcięła szorstko Gia- 

fira Sem erów na, ściągając brwi.
— J. kie nie pojedziesz, duszko m oja, kum - 

cio m oja miła ? W czoraj obiegałaś jechać. A p an ­
tofelki kupić? A cm entarz obejrzeć? A zobaczyć 
tureckich derw iszów ?

— Kiedy wy upijecie się znow u i jedź z 
w am i! Co za przyjem ność jeźdz;ć z p ijanym i?

— G łssza! Co m ów isz? Gdzie tam  m ożna 
się up ić?  Na cm entarzu? W szak jedziem y na 
cm entarz, na turecki cm eutarz, — począł p er­
sw adow ać Mikołaj Iwanowiez.

— A kto w as gdzie utrzym a! W y gotowi 
naw et na cm entarzu znaleść wino.

— Ot, to, to... Daiże snokój... A też  na 
cm entarzu jest klasztor m uzułm ański, klasztor 
derwiszów...

— E h , ja  teraz nie wierzę naw et w kla­
sztory m uzułm ańskie! — m achnęła ręką Giafira 
Sem enów na.

Nareszcie jednak ustąpiła.
— W reszcie, niechaj będzie... — rzekła. — 

Pojc.dę do Siutari. Ale jeżeli spostrzegę, żs zro­
bicie choćby jeden łyk w iua, ap teebm iast za­
wracam  do dom u i ju t r o : wjo 1 z K onstan tyno­
pola !

LXXXVI.
O rm janin  G arabet znowu paraduje w  czar- 

aym  tu tu rk u , zapiętym  pod s?yją, ą' zakryw a­
jącym  zupełnie bieliznę. Na głowie fez, w ręku 
pałka sękata. Mikołaj Iwanowiez w  barankow ej

czapeczce i w lekkim paltocie. Giafira Sem enó- 
wna w ys roiła się w elegancką suknię i włożyła 
na głowę kaoelusz w ied rń sli z całą górą kwia­
tów . Z ajdu ją  się na nowym  moście i kierują 
się do przystani parow ców , ażeby się przewitźć 
na brzeg azjatycki, d i  miasteczka Skutari, p o ­
łożonego naprzeciw  K onstantynopola. Do przy­
stani parow ców  trzeba zstęoow eć z m ostu. Na 
moście ścisk podaw uem u. Jak poprzedaio, pstre 
kostjum y różuych, azjatyckich narodow ości i Ko­
biet tureckich przypom inają m askaradę. S tra ­
żnicy ściąg ją  daniny od pojazdów i jucznych 
zwierząt, ale malżouków Iw anow ów  prow adzi 
G arabet pieszo, albowiem  m ost i przystań od 
pomieszkania zaajdu ją  się stosunkow o blisko.

O rm janin odzywa się do Mikołaja Iw a ­
nowicza :

— Zs powóz i za przejazd po moście zo­
stało ci duszko m oja, dw anaście piastrów  w k la­
stera. Za te pieniądze możemy sobie na p a ­
rowcu u kabakdżi wypić i p rzestaną nas boleć 
głowy.

— Cyt... — m rnga n?ó  Mikołaj Iw ano- 
wicz i pokazuje p a lcem , aby milczał wobec 
żony.

Z aajdują  s.ę więc na starym , brudnym  p a ­
rowcu tureckim , irtóry przewozi publiczność z 
Konstantynopola do S ru ta ri, a zarazem  odbywa 
kurs po Bosforze aż po ujście Czarnego m orza 
i z pow rotem . Publiczności dużo. W  d ugiej 
klasie, przez k tórą  trzeba przechodzić, siedzą 
na podłodze, podgiąwszy nogi pod siebie, osło­
nięte kobiety tu recaie ; niektóre z dziećmi. Ko­
biety to z ludu. Dzieci piszczą, p łaczą , cisną 
sebie do ust kawałki cb leba , albo w inogrona.

(Gią^ i  a litu  natiopH.

i
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w oy pierścionek. Zmarszczki zbabczałej, pom ię­
tej twarzy, m askow ała grubą w arstw ą szminki, 
a bezkrwiste U3l a karm inem . T ak  w ystrojona i 
w ym alow ana, jak  lalka sklepowa, szła na swe 
w yprą w* m iłosne... pom  ędzy młodzież. Mężczy­
zna 40 letni bywał w jej oczach już zbyt de j- 
rcaiy. I s tara  ta, w strętna zalotnica znachodz la 
zawsze młodych , wielbicieli* — dość znaczne 
dochody pozwalały jej na  ten zbvtek. Ba 1 
zdarzył °ię n a w tt taki 25-letni, który chciał s'ę 
z nią cżer.ić . hvle tylko dała m u w dzień ślu­
bu sumkę 200 000 fr., których ,n a  gwałt* po­
trzebował. Lecz biedną p. Lecomte nie m iaia 
tej kwoty i ziślub iny  oczywiście nie przyszły 
do skutku. Podobno nieszczęsna t narzeczona* 
rozpaczała z tej przrezyny!

P tó in rsć  te j kooiety posuw ała się ta£  d a ­
leko, że w ypierała się naw et w łasnej córki 1 
Zapew niała uroczyście, że nigdy uie była m a­
tka, a zapylana o wiek swój, tw ierdziła z re ­
guły, bez zaiakrięcia, iż liczy 49 lat. Po  za to 
nie poszła nitrdy an i o dzień jeden.

Dzięki wykształceniu i eleganckim m anie­
rom , zdełaia uzyskać wstęp naw et do założo­
nego w P aryża przed 2 laty  , Klubu Dań*, 
gdzie z zasady ty l-o  uczciwe, przyzwoite kobie­
ty byw ają dopuszczane. W  klubie tym  podo­
bała się wszystkim ze swej uprzejm ości i d y ­
stynkcji, a nikt oczywiście nie przeczuwał tam , 
że ta sędziwa kobieta pokryjom u wiodła życie 
istnej M ssa lin y  .. Kilka razy w tygodniu z ja­
dała oDiady w tym  klubie i jeszcze onegdai, 
w wilję popełnionego na  niej m ordersrw a. w 
jadalni klubów ;j nt krycie obiadow e oczekiwało 
przybycia pani Lecom te. Nie przyszła jednak, 
bo m iała u siebie w dom u aa  obiedzie jedne­
go ze swych m /o iych  .przyjaciół*. Można so­
bie teraz wyobrazić miny p ań  klubowych, gdy 
dow iedzóły się z dzienników, kogo właściwie 
przyjm owały w  swem tow arzystw ie...

Zbrodni dokonano — zdaje się wczoraj — 
około g. 11 przed poi. Obdukcja zwłok wyka­
zała połam ane żebra i wiele inuycb obrażeń 
ciała, śm ierć zas nastąp iła  skutkiem u d u s z e -  
n , o czem świadczy siua pręga Da szyi trupa. 
W  docrnie wkrótce po śniadaniu  złoczyńca na­
padł był swą ofiarę i udusił ją , poczem zrabo­
wał, co mu tylko do rąk  wpadło. Suać wiedział 
o tem , że zam ordow ana niedaw no przedtem  —  
jak  to już skonstatow ano — podniosła była 
swi ją  rentę i czynsz za licencję. Nie znaleziono 
tedy ani grosza gotówki, a także ogromnego 
m i óstw a jej k b jio tó w  i paczki papierów , wśród 
których znajdow ał się pono testam ent staruszki. 
T , jna  policja az c w  ruchu  — lecz czy uda się 
jej odkryć m ordercę, niedaleka przyszłość okaże.

W . J .

KRONIKA.
P r z y  z e b r a n i a c h  p u b l i c z n y c h ,  z a b a ­

w a c h  t o w a r z y s k i c h  i w s z e l k i c h  u r o ­
c z y s t o ś c i a c h  p a m i ę t a j m y  o o f i a r a c h  n a  
b u d o w ę  k o ś c i o ł ó w  we  w s c h o d n i e j  G a l i ­
cj i  i n a  T o w a r z y s t w o  S z k o ł y  l u d o w e j .

LWÓW 16 października.
3 tarn p o w f ą tn i .  Godzina 12 w południe: 

Ciepłota 4- 1 3 ' R. Pogoda.
Z r a n y  m ia s ta  L w ow a. Poaiedzenia zwy­

czajnego rad/ miejskiej n e będzie w tym ty­
godniu

S u b w e n c ja  d la  m u zeu m  n a ro d o w e g o  w 
K ra k o w ie . V i ,  z. wniosła gmina miasta Krako­
wa do sijm u petycję o udzielenie jej znaczniejszej 
subwencji jodnuraowej na adaptację i reorganizację 
muzeum narodowego w Krakowie, oraz na odno­
wienie cenny h obrazów ruskich, miłowanych alla 
temp r a na podkładzie g‘psówym. Gmina m. Kra­
kowa włdi la już na ten od z własnych funduszów 
około 27 0< O k> ron w ciągu roku zeszłego i bie­
żącego, roboty wykooai* się mające wymagają je­
szcze wydatku okcło 73 0 ■) kor Wydział krajowy, 
uwzględań* ąc tę okohezneść- ił  muzeum narodowe 
posiada niejako znaczenie cgólao krajowe, obejmuje 
bowiem d-ozocenne pamiątki historyczne po naszyih 
królach, po Kościuszce i Mickiewiczu, wogóle wszel­
kie pamątki naszej niezależnej Ojczyzny — uchwa­
li! przedstawi** sejmowi wniosek o udzielenie zna­
czniejszej. jednofazowej subwencji na adaptacje i 
rozszerzenie muzeum narodowego w Krakowie. W 
naslęp-twie tej u hwały postanowił wydział krajowy 
wstawić do preh-nmarza budżetu krajowego na r. 
1 9 0 1 dla muzeum., narodowego w Krakowie: 1
stałą subwencje aa utrzymanie w dotychczasowej 
wysokości 3.0U0 kor. 2. na roboty adaotacyjne je­
dnorazową Cudłwencję c ‘dzwyczajną w wysokości 
3 * OfO kor. 3. na odnowienie zanytków aztuki ru­
skiej jednorazową nadzwyczajną subwencję w wyso­
kości 2.<‘( 0  kor.

P rz e a łu a e ń ie  »*ypendjum . Wydział krajowy 
przedłużył na rok drugi pobieganie stypendjum z fun­
dacji Felicji z Lr. Golejectskich Czar»owskiej Tade­
uszowi Pietrzykowskiemu, mechanikowi, w kwocie 
800 kor. na dalsze ksstaicenie się za granicą.

P o g rz tb  K a l ik s ta  k s ię c ia  P o n iń sk ie g o
w Czerwone grodzie odbędzie się dnia 20 paździer­
nika br.

f  J ó z e f  h r a b ia  M ło d °c k i. W Monasterzy 
skach zm>rl nagle 16 hm. Józef brabia M I o d e c k i ,  
były właściciel rozległych dóbr Koszowatej na Ukrai­
nie Dobra te musiał opuścić w r. 1863 z powodu 
prześladowań ze strony rz idu rosyjskiego. Przeniósł 
się do Galicji, nabył tu di bra Manasterzys a z przy- 
ległościami i iył osamotniony od rodziny i sąsiadów. 
Przed trzema laty Jobra te przeniósł na syna, Wła­
dysława Bjt to postać majestatyczna, przypomina­
jąca postai-i srtistoTikie z ubiegłej przeszłości, — 
postać, która niegdyś imponowała carskim dwbrza- 
nom, a lepszej godna doli.

W yw óz m aa ła , d ro b ią  i  j a j  z  G a lic ji do 
Niemiec i Arglji urzedatawia roczn>e wartość około 
40 mil. koron, a dotychczaa prawie cały znajdował 
się w rękacn agentów, subsgentów i t. d. żydo­
wskich lub niemieckich. Transporty kierowały się 
przew itnie na Berlin, stąd szły do Anglji i do pro- 
wincyj nadrrOskich. Aby wywóz ten scentralizować 
i unormować, zawiąailo się w ostatnich czasach we 
Lwowie stowarzyszenie ped firmą t Pierwszej gali 
cyjskiej spółki transportowej* z poparciem finanao- 
wem w Banku galicyjskim dla handlu i przemysłu, 
które zaczęło kolosalne to źródło eksplo-itow bć pra­
widłowo. Pierwszem staraniem spółki było unormo­
wanie transportów. L) >tąd wagony z wyż wymienio­
nymi produktami szły ze Lwowa do Berlina około 
5 d n i ; po unormowaniu transportu przez spółkę 
termin tm  skrócono do 50 godzin, co przyczynić 
się powmno do powiększenia eksportu, ze względu

na otrzymany tym spoaobem ważną korzyść co do 
świeżości towaru, a więc zwiększenia nań popytu.

Je len ie  w K arpatach. W rządowych lasach 
dokoła Mizunia polował arcyksiążę Leopold Salwator 
ze świtą od 29 ubiegłego miesiąca do dn.a 7 bm. 
Pomimo niesprzyjających warunków prgzdy, zabito 
w ośm strzelb 22 jeleni w przeciągu ośmiu dni 
Były to wspanirle sztuki, które najzawolańsi nawet 
myśliwi uznać muszą za wyjątkowe.

Co sprzedaje sk lep  P o lak a?  Subwencjo­
nowany przez władze autonomierne .Bojan* stani­
sławowski wydał osławioną pieśń .Ne pora Moaka- 
lowy i Laiham służyty* z nutami na chóry mięsza- 
ny i męski. Wydawnictwa tego nie chciały przyjąć 
do rozprzedaży sklepy w Stanisławowie, nawet ży­
dowskie, aż ulitował się w y r o z u m i a ł y  P o l a k  
tamtrjszy, p. Leon Wo * s s  i sprzedaje pieśń haj a- 
m acką.. Nabyty w sklepie p. W oiua egzemplarz 
tego wydawnictwa nadesłano lasz jj redakcji, jako 
dokument do dziejów naszej obrony narodowaj.

Ładna pam iątka! Pisza z Poznania: .Nad­
zwyczajna niespodzianka spotkała s adkobierrów G., 
którzy pos:adają kamienicę przy ulicy św. Marcina 
Przed przybyciem cesarza do Poznania, odpowiedzieli 
oni, na wezwanie władzy policyjnej, naka: ującej im 
pnyoz obić swą kamienicę, iż tego nie urzynią. 
Następnie doniosła im policja, że zajmie się ozdobą 
kamienicy na koszt właścicieli, którzy jednakże i na 
to się nie zgodzili. Wreszcie odebrali spadkobiercy C 
nakaz, aby kazali otynkować swój wielki dom naro­
żny, któr-igo front wychodzi na dwie ulice. Lecz 
właściciele odpowiedzieli, że nie są do tego zobo­
wiązani, gdyż k> mi»nica ich jest jeszcze w bardzo 
dobrym stauie, a zwłaszcza tynk nie jest wcale 
uszkodzony. Jeżeli zaś powierzchowność domu nie 
jest zupełnie j*sną, to pochodzi jedynie z tego, ii 
w bliskości znakują się dwie piekarnie, przez co 
każda kaaoienica bardzo szybko zczemieje, chociaż 
ją  świeżo pomalują. Następnie odebrali spadkobiercy 
od pol.cji budowlanej nakaz zapłacenia 700 marek, 
która też poleciła straży ogniowej don  ów obmyć 
i świeżo pomalować. Lecz na to wezwanie nie dali 
właściciele itdaej odpowiedzi. Teraz z a f s n t o  
w a n o  ich za owe 700 marek, a spadkobiercy C. 
wnieśli natychmiast zażalenie do sądu. Ciekawa 
rzecz, jak sąd rozstrzygnie tę sprawę.

Z aau sp en d o w an ie  p o s ła  d r a  L u p u  na- 
nastąpilo wskutek rozstrzygnięcia lwowskiego wyż­
szego sądu krajowego, motywowanego tern, ż e : 1. 
Lupu na zgromadzeniu w Radowcach występował 
w sposób bardzo gwałtowny przeciw właścicielom 
wielkich własności, nazywając ich bestjami itp., 
wskutek czego działał podburzsjąco przeciw całej 
klasie ludności, dalej 2. że w broszurze zatytułowa­
nej .odpowiedź otwarta marszałkowi krajowemu 
Lupulowi* posądził marszałka i posła dra Wołczy- 
nowskiego o niehonorowe uczynki; nakoniec 3. że 
11 artykule dziennikarskim posła sejmowego Ontiula, 
a swego kolegę zawodowego, usiłował podd ć ogól­
nej pogardzie, co nie licuje z godnością stanu 
sędziowskiego. Z tych powodów uznał wyższy sąd 
krajowy we Lwowie, że dr. Lupu nie posiada po­
trzebnej dla sędzif go przedmiotowości i zarządził:
1. wytoczenie mu dyscyplinarnego śledztwa, 2. tym­
czasowe usunięcie go od czynności urzędowych.

M iljonowa defraudacja w Pradze Sana­
cję okradzionego Banku św. Wacława ma objąć 
praska Kasa oszczędności. Prócz tego wiele wysokich 
osobistości ze szlachty i kleru popiera akcje sanacyj­
ne, uda sie ona też niewątnliwie.

Pojedynek am erykański. W .eoupó* po­
ciągu pospiesznego, dążącego do Insbrucku, zastrzelił 
się burmistrz miasteczka bawarskiego Miihlbertsho- 
fen, Jan Maihes. W pugilaresie jego znaleziono du­
żą sumę pieniężną i wyzwanie na pojedynek.

Schw ytany defraudant. Z Gracu donoszą, 
że w jednym z tamtejszych hoteli uwięziono H»o- 
cha, który w jednym z urzędów pocztowych w Wie­
dniu skradł 58 000 kor.

M orderstw o i samobójstwo. W Budape­
szcie zaszedł w tyih dmacb tragiczny wypadek. Ka­
pitan Tow. żeglugi Adam Schnetek, strzelił do swej 
żony i zranił ją  ciężko, poczem sam sobie życie 
odebrał.

H rabia fałszerzem . Wicenotarjusz komitatu 
liptowskiego hrabia Władysław Matuska, zostił — 
jak donosi Pester Lloyd, — uwięziony za fałszo­
wanie kart kolejowych. Odstawiono go z Hatvan do 
L'pto Szent Miklosz, a następnie pozostawiono tym­
czasowo na wolnej stopie. Hrabia Matuska podał się 
do dymisji. Sensacja jest tern większa, ż« Matuska 
obracał się w kolach zamożnych.

J u i  i p rak tykanci defraudują. Z Buda­
pesztu telegra fjją, że praktykant w ekspedycie po­
cztowym Paweł Selbenbauer w Battonya, skradł trzy 
listy pieniężne o zawartości 7690 koron i zbiegł. 
Wydano za nim listy gończe.

P o la c y  w  B o śn ji. Z dniem 15 bm. w cho­
dzi w życie nowo zawiązane Towarzystwo polskie 
w Serajewie, którego celem jest: pielęgnowanie pie­
śni i mowy ojczystej. Program obejmuje również 
urządzanie odczytów, koncertów, teatrów amatora i ich 
i nrorzystości narodowych.

Kobieta Ojcem. Zagadkowa historja zdarzyła 
się — jak donosi W ołyń  w fabryce we wsi Bogu- 
slawce w pow. łucki n. Od czterech lat w fabryce 
prarowal, jako fnnk>jonarjusz jiokmaj&ter, Wiucenty 
Szulakowski, który jednocześnie często w int resach 
fabryki jrździł do sąsiedaiego Klewania. Znano tam 
riobrze sympatycznego .pana Wicka* i mieszkańcy 
K ewanin' przez niego załatwiali s »oje interesa w fa­
bryce. W maju 1901 r. Wincenty Szu akowski oże- 
ntł J:ę z Balbiną Szczygielską, porhodząrą z Króle­
stwa polskiego. Obrzędu zaślubin dokonał ksiądz pro­
boszcz kościoła w Ołyce, i pow. dubi^ńskim. Kilka 
miesięcy temu młoda para została uszczęśliwiona przy­
byciem na świ*t dziecka. Winszowano powszechnie 
p«au W.ckowi, który z mlycn uśmiechem dzięko­
wał. W tych dniach Szulakowskiego spotkał w Kle- 
wan<u wypadek; przestraszooy koń poniósł go; 
jeździec spadł z konia, lecz nega zaplątała się w strze­
mieniu tak, że koń ciągnął go po bruku 50 sążai. 
Konia zatrzymano, da zemdlonego jeźdźca wezwano 
lekarza, który ze zdumieniem stwierdził, że Wineenty 
Szulakowski jest kobietą. Trzej inni lekarze potwier­
dzili to odkrycie. Gazeta Wołyń  wymienia nazwiska 
lekarzy i miejscowego ,  pry stawę* i zapewnia że 
wiedomość o Szulakowskim-kobiecie nie jest misty­
fikacją.

s ta n  po fody  w  Europie. (Sprawozdanie
centralnej stacji meteorologicznej w Wiedniu) Dnia 
15-go, godzina 7 rano notują: Haparanda — 6 5,
Uleaborg + 2  4, Petersburg 0 9, Stockholm 7 0, 
Warszawa 4 2. Moskwa -4 * 0 ,  Stornoway 10 6, Scilly 
1 3 3 , IsIed’A!x 12 4. Paryż 7 8, Borkum 10 9, Keitum 
10 6, Hamburg i O 2, Memel 8 6, Berlin 8'4, Mona- 
cbjun 6 '8 , Bregencja 7 4. Praga 9 2, Wiedeń 
4 6, Budapeszt 7 ‘6, Hermsnstaat 9*3, Sarajewo 
4 9, Lesina 10 2, Tryjest 15 4, Florencja 11*0. 
Rzym 14 2, Neapol 17 7, Palermo 18 5. Maksi­

mum barometru posunęło się szybko ku wschodowi 
i jądro jego leży ponad Bukowiną. Niskie ciśaienie 
rozciąga się ponad Europą półaocno zachodnią. 
W Austro-Węgrzech pogoda przeważnie jasna i su­
cha rankami chłodna. Opady były odosobnione i nie 
wielkie.

Bóże.
Ostatnie więdr* róże... Jesień kładzie

Bolesny stygmat na ich smutnym wdzięku...
Ostatnie więdną róże... W pustym sadzie 

Duch się w bezwiednym zatrzymuje lęku ..

Mróz zwarzyt kępy żółknącego ziela..
Umarłe róże jutro opaść muszą — ■—

Krwawy aksam t listków się spopiela...
Rozpacz swe skrzydła rozpięła nad duszą. .

W iatr, świszcząe dziko, uderza w altanę,
Rwąc winogradu ostatek warkoczy...

Ach, oczy twoje, takie smutne oczy 
Widzę tęsknoty łzami rozpłakane!

Jesień peżółkła alejami kroczy
W więdnących liści królewskiej purpurze — — 

Ostatnie ciebo umierają róże,
A twoje smutne patrzą na mnie oczy...

Zdzisław Dębicki.

I  kraju.
Jasło. (Samobójstwo). Tragiczuy wypadek 

spotkał p. Jana Aleksandra Rosenstocka. Sprowa­
dziwszy się przed kilku tygodniami na stały pobyt 
do Jogła. wyjechał na kilka dni Lwowa, pozostawia­
jąc w swem mieszkaniu sługę swego Stanisława Stau- 
bera. Wróciwszy w sobotę do Jasia rannym pocią­
giem, zastał mieszkania zamknięte i dopiero po dłu­
giem. silnem pukaniu, mimo wrodzonej czujności, 
Stauber drzwi z wewnątrz odemknął, — cofnął się 
jednak, słowa nie przemówiwszy, do swego pokoju. 
Przy świetle wschodzącego słońca dostrzegł chlebo­
dawca z przerażeniem, ze Stauberowi krew stru­
mieniami z ust bucha i że cały pokój jest krwią 
zbryzgany.

Sądząc, że to silny wybuch krwi, wyhiegl p. 
Rozenstock po lekarza, lecz gdy pow.ócil w towa­
rzystwie miejscowego lekarza i profesora Schramma, 
w przejeździe w Jaśle bawiącego, stwierdź i  już 
tylko mógł wypadek samobójstwa przez poderżnięcie 
gardła brzytwą.

Stauber w kwadrans po przeniesieniu go do 
szpitala zakończył życie.

W pozostawionej tia stole w pokoju swym 
kartce, podaje zs przyczynę samobójstwa sprzenie­
wierzenie na szkodę p. Rosenstocka 40  koron, prze­
znaczonych na czynsz, co jednak mogło być tylko 
chwilowym mrtywem, ze względu na przywiązanie 
i zaufanie, jakiem się od lat 30 odznaczał stosunek 
między chlebodawcą i sługą. Rzeczywistą zaś przy­
czyną był nałóg pijaństwa, któ-emu się Stauber co­
raz namiętniej oddawał.

M o n a s te rz y 8 k a . ( Wycieczka włościan pol­
skich do Krakowa). W sprawie wycieczki naszych 
włościan z powiatu huczackiego do Krakowa, odnie­
śliśmy się z proshi. do zarządu głównego To war* j 
stwa Szkoły ludowej w Krakowie, o skromny zasi­
łek pieniężny na powyższy cel. Zarząd towarzystwa 
odpowiedział, że nie rozporządza tak znacznymi fun­
duszami n i  cele wycieczek, gdyż urządzanie tychże, 
me leży właściwie w zakresie działalności dozwolonej 
statutem towar ystwa. Możemy jedynie — piszą da­
lej — wystarać się o bezpłatne wstępy do muzeów, 
na W awel; możemy postarać się o wszelkie ułatwie­
nia w zwiedzaniu m iasta; możemy wreszcie opłacić 
przedstawienie w teatrze dla ludu i postarać się o 
przyjęcie włościan i urządzenie dla nich i kromnej 
uczty. Co do noclegów, to radzimy udać się do pena 
prezydenta miasta Józefa Friedleina z pisemną prośbą 
o udzielenie wtości&nom bezpłatnych kwater, czego 
z pewnością nie odmówi W każdym razie prosimy
0 szczegółowe poinformowanie n s, jak liczna wy­
cieczka i kiedy do Krakowa przybędzie, jakoteż pod 
czyim kierownictwem i t. d Ofiara ta ze strony 
zarządu głównego Towarzystwa Szkoły ludowej 
w Krakowie jest wielką, za co należy się mu wy­
sokie uznanie i wdzięczność. Wobec gotowości sza­
nownego towarzystwa, brak nam tylto funduszów 
na podróż dla biednych włościan i ustaloaej pogody. 
Prosimy ponownie szlachetnych dobroczyńców i in 
stytucje nasze kraj u we o poparcie chcćby najskro­
mniejszymi datkami, które przesyłać należy na ręce 
czcigodnego naszego ks. prałata Gromnickiego w Bu- 
czaczu.

Nowy Sacz (Hojne ofiary). Tutejsza Kasa 
zaliczkowa z powodu obchodu 25 tej ri czniry 
swego założenia przeznaczyła kwotę 6000 koron na 
fundusz żelazny, celem utrzymania dwóch biednych 
uczniów w tutejszej bursie imienia Tadeusza Ko­
ściuszki, dla ubogich zaś miejscowych złożyło towa­
rzystwo Kasy zaliczkowej kwotę 100 koron na ręce 
magistratu.

Sambor. (Dzieci szkolne wśród tumowisk). 
Proszę o łaskawe umieszczenie w lamach Dzi mmka 
Pohkiego kilku słów o gospodarce gminnej Sambor­
skiej, co do szkoły żeńskiej. Otóż, mając zamiar do 
budować drugie piętro na budynku sztolnym, gmina 
nie zrobiła tego podczas wtkacyj dopiero, gdy dzieci 
zaczęły naukę, walą mury niepotrzebne, wskutek 
czego rumowisko i ce„ly wpadają do okien. Więc 
naturalnie ani mowy nie ma o ow, 'oraniu ich
1 dzieci duszą się poprostu bez powietrza. Natu 
ramie, że dzieci i nauczycielki są narażone co naj­
mniej na niebezpieczeństwo kalectwa, gdyi jak cho­
dzą pogłoski, stare mury nie wytrzymają drugiego 
piętra W dodatku kanalizacja w tej szkole jest wa­
dliwą, tak, że wszedłszy tam, pojąć nie można, czrm 
te biedne dzieci oddychają.

Widząc spadające cegły z góry i naturalnie bę­
dąc w obawie o życie dzieci, udało się kilka pań, 
mająrych dzieci w tej szkole, do inspektora szkol­
nego, o zaradzenie temu wynajęciem Da czas budo­
wy innego mieszkania. Tymczasem i komisja ze sta­
rostą oglądała stan budynku i orzekła, i e to  n i c  
n ie  s z k o d z i  i zostało po dawnemu. W dodatku, 
wskutek zerwan.a dachu, w o d a  p o d c z a s  d e ­
s z c z u  l e j e  s i ę  s t r u m i e n i a m i  do  p i ę t r o  
w y c h  s a l  i p o d c z a s  t e g o  n a u k a  d a l e j  s i ę  
o d b y w a ł  Nie wiedząc, co poradzić w tym wy- 
pi dku, a tutaj w Samborze dowiedzieć się nie mo­
żna kto winien, proszę szanowną redakcję o donie­
sienie w Dzienniku Polskim. Może się kto 
ulituje ?

W ojutycze. (B rak kościoła). Do parafji ła­
cińskiej w Wojutyczach należy kilka wiosek odle­
głych, w których nśród Rusinów żyją jeszcze Pola­
cy. Są to parafjanie bardzo zaniedbani, opuszczeni, 
ciemni i obojętni pod względem religijnym. Otói 
dla utrzymania ich w wierze świętej ojców naszych, 
dla dobra Kościoła i Ojczyzny, potrzeba częściej dc 
nich przybywać z nabożeństwem i nauką, a że Ru- 
aini nie chcą pozwolić cerkwi dla Polaków, przeto 
trzeba tam koniecznie kościółka, na który miejscowa

ludność bardzo uboga nic nie może ofiarować, a na­
wet nie możaa rączego żądać, boby przeszła na inną 
wiarę. Dlatego podpeanj, na mocy upoważnienia 
księdza biskupa Pelczara, z dnie 4 kwietnia b. r., 
udaje się do zacnycb rodaków z uprzejmą i gorącą 
prośbą, nie swoją, lecz tych biedaków, choćby o 
drobną ofiarę na budowę kościółka w Wolicy. A Bóg 
wszechmocny za miłosierdzie zapłaci miłosierdziem, 
bo Zbawiciel nasz mówi: , Dajcie, a będzie wam
dane*. Za dobrodziejów odprawioną będzie msza św. 
w nowym kościółku, aby Pan Bóg im wynagrodził 
i błogosławił.

N ad y  by - W o j u t y  c z e  d. 27 września 1902.
(Poczta w miejscu).

K s. M . H udński.

*  Hum orysiycsny Halendarg Śmigusa na
r. 1903, ozdobiony prześliczne n i kolorowemi ilustra 
cjitmi a odznaczający się bogatą częścią literacką, 
oraz wyczerpującym i dokładoym działem informa 
cyjnjm, mogą nabywać prtnumeratorowie Dzienni 
ka Polskiego po w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  c e n i e  
35 ct. (70 h a l) wraz z przesyłką pocztową. Kie­
szonkowy kalendarzyk Śmigusa 10 ct. (z przesyłką 
pocztową 12 ct.

* W Związku aaukowo-llteraoklw (ulica Trzeciego  
Maja ł. b), odbędzie się  jutro o godz uie 8 w ieczorem  
oaczyt dra Jana N epom ucena S c h u m a n a  z Pozna­
nia p. t . : ,M aterja ze stanow iska f ilo z o fic z n e j* . G oście  
m ile widziani.

* Inauguracyjne przedstawienie Tow arzystw a .L ira*  
odbędzie s ię  w  n iedzielę dnia i9  października b. r. w  
s  Ii .S ok o la* . Program  przedstaw ienia j>-st n astęp u jący:  
.M arynarz*, dram at w  1 akcie T b eu rie t’  ; ,J&ś się  Śmieja, 
a Joasia p ła cze*, jperetka w 1 akcie O ffenbacha; .T eatr  
am atorski*, komedja w  2  aktach M Bałuckiego.

Zmarli :
D . a 15  października b. r. o godzin ie  9 rano, zm arł 

nagle w  O św ięcim iu tam tejszy p-nfioszcz ks Andrzej 
K n y c z ,  szam belaa J. Św . L “oua XIII., honorow y oby­
w atel m iasta O św ięcim ia. Pogrzeb odbędzie się w sobotę  
dnia 18 b, m z  kościoła parafialnego.

Jan G ó r s k i ,  nauczyciel krajowej niższej szkoły 
rolniczej w Sucb- dole, buły kierownik szkoły uprawy  
lnu  w  Gródku, zm arł w  66 roku życia. Pogrzeb odbył 
się wczoraj z Suehodole na cm entarz w  Krośuie.

Nr* 41 „ B lu s z c z u ”  w y s y ła m y  d z iś  
n a s z y m  p r e n u m e r a to r o m .

Notatki literackie 1 artystyczne.
B o p e rto tir  f .a a tm  m ie jsk ie g o  w e  L w o w ie . 

Dziś w e c z w a r t e k :  po raz pierwszy, t Śpiąey 
rycerze*, widowisko fantastyczne w 5 aktach z pro­
logiem przez Sydona Friedb rga z muzyką Michała 
Świerzyńskiego. Nowa wielka wystawa.

Jutro w p i ą t e k :  , Świat na opak*, fantasty­
czno-groteskowa operetka w 5 odsłonach K. Kapel- 
ler’a.

W s o b o t ę :  , Śpiący rycerze*, widowisko fan­
tastyczne.

W n i e d z i e l ę :  popołudniu o godzinie 3 1/)
.Nadzieja*, sztuka w 4 aktach Heyermannsa. — 
Wieczorem o godzinie 7 1/, Śpiący rycerze*, wido­
wisko fantastyczne.

W p o n i e d z i a ł e k :  .W eronika*, operetka 
w 3 aktach A. Mess?ger’a.

R e p e r to a -  F i lh a rm o n ji  lw o w sk ie j. Pro­
gram dzisiejszego koncertu Filharmonji, i  którym 
bierze udział p Korolpwicz-Wayda i Józef Śliwiński, 
u egł w ostatniej chwili małej zmianie i przedstawia 
się następują o ' I. 1. M zart: Uwertura z opery 
.F let zaczarowany*, odegra orkiestra; 2. Gounod: 
A-ja z klejnotami z ópery .Faust*, odśpiewa Janina 
Kurolewicz-Wayda; 3. Cbopin: .Koncert E moll*,
odegra z tow. ork. Józef Śliwiński. II. 1. F ibich:
Poemat symfoniczny .Wieczorem*, odegra orkiestra; 
2. a) Schumann: .Des Abendf* nr. 1 (up. 19), 
.In  der Nacht* nr. 5 (op. 12 ); b) Liszt; .Elude 
Des-dur*; c) Szubert Liszt: ,A uf dem Wasser zu
sijgen*, odegra Józef Śiwiński. III. 1. Czajkowski: 
.Pieśń bez słów*, odegra kwintet smyczkowy;
2. a) Noskowski: .smutno*, b) Niewiadomski:
.Jakże cię mam brać dziewczyno*, c) Paderewski:
.Dad&rz*, odśpiewa Janina Korolewicz- W ajda;
3. Liszt: Rapsodja nr. 1, odegra orkiestra.

W s o b o t ę ,  dnia 18 października, .W ielki 
koncert filharmoniczny*, ze współudziałem p. Janiny 
Korolewicz-Wayd«, artystki opery i p. Józefa Śliwiń­
skiego, pianisty.

W n i e d z i e l ę  dnia *9 października .Trzeci 
koncert popularny*.

K a le n d a rz y k  o ch ro n y  z w ie rz ą t  n a  r o k  
1903. Pod takim tytułem wydało Tow. nauczycieli 
wiejskich księstwa cieszyńskiego, rocznik drugi ka­
lendarzyka, przeznacz nego głównie dla dz eci wiej
skich i ludu, aby go usposobić dobrze dla zwierząt 
domowych i ich oebrony. Cena kalendarzyka wynosi 
20 halerzy, a zamówienia nań przyjmuje p. Jan 
Folwarczny, nruczyciel w Tyrze, p. Trzyniec na 
Śląsku-

Iz m  sadowa.
Lwów 16 października. 

(U trata  p an ięc l i mowy w skutek  pobicia).
T rybun,iłow i złożonemu z radców  sądu 

krajowego S i w a r y c z e w s k i e g o ,  H a r a ­
s y m o w i c z a  i sekretarza K u b e g o, p rze­
wodniczy radca N a h I i k. zasiadło zas przed 
nim na ławie oskarżanych sześciu młodych lu­
dzi ze wsi Fcpielany.

P rokura tu r państw a S i a r c z y ń s k i ,  
o sk irża  Paw ła P t a s z n i k a  zarobnika, Ja- 
kóDa B r e i t m a j e r a  stolarza, Teodora Ł  e- 
ś k o w a, P e tra  P t a s z n i k a ,  M chała P  i- 
t i o i W asyla S t e ć k o w a ,  narooczaków , o to, 
że w dniu 3 listopada 1900 roku na weselu w 
chacie M chała Dutnycza w Popielanach, w bójce 
jaka tam  na podw orzu m 'ęd :y  parobkam i z 
P  o piel a n, a z Piasków  wynikła, pobili w sześciu 
kołam i w yjętym i z płotu, W asyla Ż m i j a  pa­
robka z Piasków , tak mocno, że Żmij odniósł 
3 rany  na  głowie, pęknięcie i załam anie czaszki 
w strząs mózgu i przebył zapalenie opon m ó­
zgowych. Obecnie jako następstw a przebytej 
tak  niężkiej choroby, pczostcły u niego objawy 
nerw ow e podobne ao epilepsji, upośledzenie 
pamięci (aphasia anamnestiana) i zupełnie upo ­
śledzona m owa.

B roni oskarżonych adw okat dr. D o- 
b r  j a ń .s  k i.

Oskarżeni do winy się nie noczuw ają i 
każdy z nich zaprzecza jak ' by bił Żmija.

W chodzi Da salę jako świadek klasyczny, 
poszkodowany W-ieyl Żmij Nic człowiek to, ale 
cień człowieka. Mówiąc, jąka się tak silnie, że 
na w ym ówienie jednego np. słow a: .n e z n a ju *  
potrzebuje nieraz dwie m inuty  czasu. T rybunał 
słucha cierpliwie powolnych, z nadzwyczajnym 
trudem  strou  obu w ydobywanych zeznań św iad­

ka, ktćry wie o tem, że go bito a a  weselu, kto 
go bil jednak  — nie pam ięta. Zapytany czy iu a  
siedzących przed nim  na lawie oskarżonych, 
twierdzi, że zna i wiedział dawniej, jak  się oni 
nazywali, teraz jeduak nazwisk ich już nie p a ­
m ięta.

W  czasie przesłuchiwania tego świadka, 
dostaje on ataku nerwowego, wśród objawów 
epileptycznych. Lekarze dr. O b t u ł o w i c z  i 
G h o m i n, którzy obecnie są na rozpraw ie w 
charakterze rzeczoznawców, udzielają m u po­
mocy.

N astępnie odczytano k ilkanaś:‘e protoko­
łów oględzin lakrrskich pobitego, który znajdo­
wał się w  szpitalu kilka mies ęcy i wyłącznie 
tylko nadzwyczajnej opiece lekarskiej ż^cie za­
wdzięcza. Choroba jego jest wypadkiem  nader 
rzadkim , o tyle wiec troskliwiej słud ju jąc ją, 
leczyli go lekarze. Z protokołów  ty :b okazuje 
się. że w pierwszych tygodniach pobytu: w szpi­
talu, był Żmij zup dnie nieprzytom nym , powoli 
oprzytom niał, stracił jednak  władzę w  pew nych 
członkach, stracił mowę, pamięć, um iejętność 
czytania i pisania. Nawet nazwy wsi, z której 
pochodził, nie p a n rę li i .  Lekarze form alnie uczyli 
go mówić na nowo sposobem poglądowym , po­
kazywali m u krzyż, świecę, szklankę i przypo­
m inali m u, jak się te  przedm ioty nazyw ają

Rzeczoznawcy lekarscy oświadczają, że ka­
lectwo Żmija jest w każdym razie cieżkiem. 
Jest ono częściowo uleczalnem przy bardzo tro- 
skłiwem leczeniu, które lata całe tiw ać m że. 
Na pew ne jednak twierdzić nie m ożna, że Żmij 
kiedyś zupełnie wyleczonym zostanie. Do pracy 
sam oistnej, □. p . rolniczej, kaleka ów zdolny 
nie je s t i może zajm ować się tylko drobnem i 
robotam i domowemi.

Godzina 1 w południe. Dotychczas prze- 
słuchano kilkunastu świadków owej fatalnej w 
skutkach weselnej bójki, lub też na okoliczność, 
że oskarżeni nam aw iali ich do fałszywych ze­
znań przed sądem .

R ozpraw a trw a dalej.

Znowu binkructwo!
Ze sfer przemysłowych nadesłano nam  n a ­

stępujące uw agi:
Dziwna rzecz, że najlepsze intencje i za­

m iary, w kierunku przemysłowego podniesienia 
naszego kraju  — ustawicznie rozbijają się o 
brak odpow iednich sił technicznych. Sporo po­
w stało u nas w  ostatnich czasach przedsię­
biorstw  przem ysłowych — a niestety nie wiele 
z nich utrzym ało się Da widowni. Ludzie, k tó ­
rzy z calem przekonaniem  o potrzebie w ytw o­
rzenia przem ysłu krajowego i z calem zau fa­
niem w  żywotność danego pizedsiebiorstw a 
fundusze swe na ten  cel ofiarowywali, n ieba­
wem spostrzegli, iż tru d  ich darem ny, a  p ien ią­
dze włożone, celu zamierzonego nie osiągnęły. 
I dzieje się to  nie skutkiem  jakichś illuzory- 
cznych nadziei założycieli tych przedsiębiorstw , 
ale Jedynie bądź to skutkiem braku uzdolnie­
nia fachowego kierowników, lub niesum ieari+ci 
i niedbalości ich w w ypelniauiu obowiązków 
T rudno  utrzym ywać, aby  tego rodzaju przed­
siębiorstwo, jak  m łyn parow y wa Lwowie 
„Marja Helena* nie był przedsiębiorstw em  ży- 
wotnem , a przecież dosięgną] go lo? sm utny.

Nie m niej trudno  twierdzić, jakuby fabry­
ka maszyn . P e r k u n * ,  była jedynie wymyślo- 
nem , a nie potrzebą w ywolanem  przedsiębior­
stw em , a przecież m im o dużych ofiar flaanso- 
wych, zgłosić m usiała niedaw no konkurs. O be­
cnie podobnem u losowi ulega znowu stow arz. 
. Z j e d n o c z o n y c h  f a b r y k  s y r o p u  i c u ­
k r ó w  w e  L w o w i e * ,  ktOre wczoraj w łaśnie 
zgłosiło w sądzie konkurs. I  tu , o ile nam  w ia­
domo, a irifjrm acyj zasiągneliśray w  sferach 
obeznanych z.e spraw ą, nie dopuszczono sie ża­
dnego nadużycia finansowego, a chać bardzo 
z n a c z n e  kapitały włożono, przedsiębiorstw o 
upadło. A jeżeli jakie przedsiębiorstw a m a ra ­
cję bytu, oparte na potrzebie konsum eji k ra jo ­
wych surowców, to taka fabryka syropu i c u ­
krów, przerabiająca rocznie setki wagonów tycb 
surow ców  i m ająca zapew niony zbyt na swe 
wytwory w  coraz bardziej zwiększającej się ich 
konsumeji i potrzebie odbytu. Miejmy nadzieję, 
że tak żywotnej gałęzi przem ysłu krajowego lu ­
dzie dobrej woli upaść nie dadzą i że przy n a ­
leżytej sauacji i reorganizacji, rzecz' m  fabryka 
dźwignie się jeszcze z upadku, jck się to stało 
n iedaw no ze .Z drow iem *.

W sprawie wiecu narodowego.
W ydział wykonawczy przysyła o rm  nastę­

pujący kom unikat:
W ydział wykonawczy, pod przewodnictwem  

prezesa posła R om anow icza, odbył pierwsze 
swe posiedzenie w  poniedziałek 13 go b. m w 
sali obrad m agistratu  lwowskiego. W ydział po­
dzielił się na trzy sekcje, przepisane regulam i­
nem . D o  s e k c j i  o r g a n i z a c y j n e j  weszli 
pp.: dr. Z. Balicki, dr. B e r n a d z i k o w s k i .  
Laskownicki, Michalski, dr. M i k o ł a j s k i  Mo- 
iclowski, H . R e w a k o w i c z ,  S z a f r a ń s k i ,  S t. 
W oynarowski i W y s ł o u c h .  Przewodniczącym  
sekcji w ybrany p. Rewakowicz. ( C i e k a w a  t o  
r z e c z ,  d l a c z e g o  d o  t e j  s e k c j i ,  n i e z a ­
w o d n i e  j e d n e j  z n a j w a ż n i e j s z y c h ,  
w y b r a n o  p r a w i e  w y ł ą c z n i e  l u d o w ­
ców. Czyby przypadkow o to s'ą nie stało  ? 
Przyp. R .d .)  S e k c j ę  o b r o n y  n a r o d o w e j  
tw orzą pp.: Cluchciński, R aw ita-G aw rońsH . dr. 
Głąbiński, KI. Kołakowski, dr. Małachowski, 
Popławski, Rayski, S hw ar 3, Sokol iwski i W a­
silewski. Przewodniczy p. R aw ita  Gawroński. 
D o  s e k c j i  d l a  r o z w o j u  w e w n ę t r z n e g o  
należą pp.: Cieńslii, Dmowski, W ład. Gniewosz, 
ks. p ra ła t G latowski, dr. Lilieu, R  .m anow ski i 
dr. R utow ski, a przewodniczy ks. G natowski. 
Do sekcyj tych zgłoszą się ieszcze członkowie 
(5), którzy na posiedzenie nie mogli przybyć, 
oraz ci, których kom itet m a jeszcze kooptow ać. 
Sekcje natychm iast rozdzieliły pomiędzy siebie 
dotychczasowy m aterja l reteratów  i wmoskow. 
Po zbadaniu  go, względnie po wyborze referen­
tów  do kwestyj, dotychczas nie zastąpionych, 
s-ikcjo m ają niezwłocznie zdać spraw ę wydzia­
łowi. — Po załatw ieniu sp raw  kasowych i 
stw ierdzeniu, że dotychczas zgłosiło się do ko­
m itetu obszerniejszego dwieście kilkadziesiąt o- 
sob z całego kraju  — członek wydziału p. 
W yrlouch przedłożył w n io su  nasię oujące:

,1 .  W ydział wykonawczy zwróci się, do 
narządów stronaictw  z zaproszeniem  na konfe­
rencję, złożoną z delegatów stronnictw , celem

Kapelusze Cylindry, Czapsi angielskie Milll©r
mm KAPELUSZE lodeaow e, p l u w o j ^ do polow ania, P lchle^a. Czapki lodenowe,
f p  s u k lK j i ,  baraakow e, plac Halicki 14 (obok B anku hipoteczni go) we Lwowie. m
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a
w stępnego omówienia, w jakich spraw ach n a ­
rodowych i w  jakim  zakresie współdziałanie 
stronnictw  jest mcżliwem, a to  na zasadzie zu­
pełnego rów noupraw nienia.

,2 . W ydział wykonawczy zaprosi zarządy 
tow arzystw  do w ysłania delegatów na konfe­
rencję, celem porozum ienia się co akcji tow a­
rzystw.

„3. W ydział wykonawczy zaprosi redakcja 
czasopism na konferencję, celem porozum ienia 
się co do akcji prasy*.

W nioski powyższe, po przeprow adzeniu 
dyskusji, odesłano do komisji organizacyjnej, z 
poleceniem zaopinjow ania i zdania spraw y na 
posiedzeniu następnem .

W reszcie wydział wykonawczy postanow ił 
przyspieszyć term in  zwołania wiecu, a uchwałę, 
co do oznaczenia dnia odbycia wiecu, odroczył 
do jednego z najbliższych posiedzeń.

Sejmiki relacyjne.
S a m b o r  14 października.

Dnia 12 października składał poseł na sejm 
krajow y z m iasta Sam bora, dr. F rancistsk  T o ­
maszewski, spraw ozdanie poselskie przed b a r­
dzo licznem zgromadzeniem wyborców.

Dawszy pogląd na stronnictw a, ich licze­
bny stosunek i politykę, w spom niał o przyczy­
nie rozdziału dawnej lewicy sejmowej przed 
dw om a laty i o zlaniu się obu odłam ów  na- 
pow rót w jedno stronnictw o dem okratyczne, 
określił stosunek tego stronnictw a do partji kon­
serw atyw nej i do ludowców, zbijał zarzuty, z 
którym i stronnictw o to spotyka się ze strony 
konserw atystów  i te, które słyszy nieraz od lu­
dowców. Nzstępnie skreślił pracę sejm u, wy­
mienił najważniejsze uchwały i te  spraw y, któ­
re z pow odu krótkości sesji spadły z porządku 
dziennego, wyłuszezył zgubny wpływ krótkości 
sesji na gruntow ne ść obrad  sejmowych i szko­
dy, jakie p o noń  z tego powodu kraj, wyraził 
nadzieję, że Koło polskie w W iedniu upom ni 
się energicznie o to praw o konstytucyjne kraju  
i zaprotestuje przeciw lekceważeniu rezolucyj 
sejm owych w  spraw ie zwoływania sejm u tyle- 
k rrtn ie  uchwalanych. N astępnie protestow ał po­
seł przeciw zarzutom  braku patrjotyzm u i od­
wagi cywilnej, które czyniły sejmowi niektóre 
czynniki za stanowisko, jakie sejm zajął z po­
wodu wyroku wrześnieńskiego i spraw y tnal- 
borskiej i tłómaczył, dlaczego sejm  nie postąpił 
tak , jak  tego może życzyła sobie rozgorączkowa­
na opinja. Na zakończenie w spom niał o swo- 
jem  w spółdziałaniu przy regulacji plac nauczy­
cielskich i o projekcie swoim do ustaw y o sto­
sunkach praw nych nauczycieli.

Zgromadzeni wyborcy przyjęli spraw ozda­
nie oklaskam i i wyrazili postowi uznanie. In ter- 
pelacyj żadnych nie było.

B o c h n ia  15 października.
Dnia 7 października br. odbył się w Bo­

chni w sali .Sokoła,* przy bardzo licznym udzia­
le w yborców  ze wszystkich w arstw , sejmik re ­
lacyjny posła do rady państw a z m iast Bochni 
i T arnow a dra Stanisław a Stojałowskiego i po­
sła na sejm krajow y z m iast B ochnia-W adow i­
ce dra Maissa Ferdynanda.

Z ebraniu przewodniczył przy składaniu sp ra ­
wozdania przez dra Stojałowskiego, d r. Ferdy­
nand  Maiss.

Dr. Stojalowski w krótkiem  przem ówieniu 
zestawił swoje czynności w radzie państw a, a 
przem ówienie to, zgromadzeuie do wiadomości 
przyjęło.

N astępnie składał spraw ozdanie dr. Ferdy­
nand  Maiss z czynnoś.i w sejmie.

Zgromadzeniu przewodniczył p. A ntoni H a­
nus, notarjusz.

Mówca zestawił swe prace w komisji adm i­
nistracyjnej, a zaznaczył w końcu, że zbiera 
materjBł, odnoszący sie do wszystkich salin ga- 
glicyjskicb, o ile te saliny po macoszemu i s ta ­
nowczo gorzej niż saliny alpejskie są trak tow a­
ne. Z odnośnym  wnioskiem w ystąpi na nej- 
Uiższej dłuższej sesji sejm owej.

Spraw ozdanie dra Maissa zgromadzenie z 
uznaniem  przyjęło do wiadomości i wyraziło mu 
zupełne zs ufanie.

Ohydna zbrodnia.
Przed tygodniem  telegram  doniósł nam , 

i i  sebastopolski sąd w ojenny skazał dwóch sze­
regowców pułku Brzeskiego piechoty na karę 
śmierci za zam ordow anie sztabskapitana B aben- 
ki i jego zony. Z brodaia ta , która swego czasu 
wywołała wielką sensację, dokonaną i wykrytą 
została wśród następujących okoliczności. Dnia 
14 sierpnia br. około godz. 4  rano, gospodyni 
dom u, zamieszkanego przez Babenkę, K atarzyna 
Maczuka i syn jej, Paw eł, obudzeni zostali glo- 
śaem  wołaniem  na podw órzu: „mój Boże, mój 
Boże!* — a wybiegłszy z m ieszkania, ujrzeli 
stojących na dworze dwóch ordynansów  sztabs­
kapitana Babenki, Aleksego S tepanow a i Mi­
chała Z em lanoja; ten ostatn i Gb'ewa! pierwsze­
m u głowę, na której widać było n :ewielki si­
niak na czole. Stępa no w opov. i d ial Maczukom, 
że obcy jakiś czlowirSr, k*ó y wydostał się przez 
okno z m ieszkania Babenki i przez dach sąsie­
dniego budynku uciekł na podwórze przyległego 
dom u, zauważony jt daak na dachn przez S te­
panow a, na krzyk jpgo odpowiedział rzuceniem 
weń cegłą, która trafiła go w głowę.

Poniew aż przyległa podwórze widać było 
cale, jak  na dłoni i nikogo n a  niem nie było, 
cboć furtka była zam knięta, opowieści S tepano­
wa nie uw ierzono i zganiono m u czynienie h a ­
łasów  tak rano. Po upływie & m inut obaj żoł­
nierze zaczęli stukać do drzwi p. Maczuki z 
prośbą o wysłanie w raz z nimi jej syna, P a ­
wła, w celu spraw dzenia, czy u pp. Babenki 
nie stało się co złego. Paw eł Maczuka, w raz ze 
stróżem  nocr.ym i ordynansam i wszedł do mie­
szkania pp . Babensów , gdzie znaleziono oboje 
z rozrąbanem i głow am i; sztabs-kapitan  B aben- 
ko był już m artw y, cboć jeszcze ciepły, a żona 
jego daw ała słabe oznaki życia; wobec tego 
jeden z przybyłych zażądał od ordynansów  przy­
niesienia w^dy.

Żem łanoj odrzekł początkowo, że najpierw  
trzeba szukać zabójcy, który nie m iał się gdzie 
schować, — po chwili jednak poszedł po wodę, 
ale niósł ją  tak Diecbętnie i powoli, że jeden  
z obecnych wyrwał m u szklankę z ręki i sam 
przyniósł do ran io n e j; siostra jej, p . Maczuka, 
odra?u zaczęła wołać, że tylko ordynansi po­
pełnili zabójstw o; powszechną uwagę zwróciła 
okoliczność, że obaj żolaierze wydawali się co­

raz bardziej zmięszani i b ladzi; Zem łanoj, na 
którego nodze znaleziono kilka plam  krwawych, 
nie przeczył i nie protestow ał, kiedy Maczukowa 
zarzucała m u m orderstw o. S  ekiera m arynarska, 
którą od niedaw na zauw ażono w m ieszkaniu 
Babenki, znaleziona została bez śladów  krwi 
wprawdzie, lecz z zupełnie m okrą jeszcze ręko­
jeścią. P an i Babenko po 2  ch tygodniach, nie 
odzyskawszy przytom ności, zm arła.

Gdy obu ordynansów  aresztow ano, Stepa- 
nów przyznał się do zbrodni, objaśniając, że 
dokonał jej wespół z Zem lanojem , który był jej 
inicjatorem  i głównym wykonawcą, potem  zaś 
sam uderzył S tepaaow a cegłą w czoło, aby  za­
improwizować bistorję o nieznanym  człowieku, 
zbiegłym przez dacb. Takież zeznanie złożył 
S tepanow  i podczas rozpraw y sądowej, Zem la- 
noj zaś uparcie wypierał się udziału w m order­
stwie. Gdy jeden  ze świadków zeznał, że B a­
benko w malignie przed śm iercią wciąż mówiła 
o S tep ano wie i troszczyła się o jego wesele, 
prezydujący zwrócił się do S tepanow a z prośbą, 
aby przez pam ięć na  zm arłą, k tó ra  przed śm ier­
cią jeszcze o nim  myślała i losem jego się sa j- 
m ow ala, powiedział sądowi rzeczywistą p raw dę: 
czy zabił wspólnie i  Zem lanojem ! S tepanow  od­
rzekł: .Zabiliśm y obaj razem* i u trzym ał się 
przy tern tw ierdzeniu do końca spraw y, jak 
Zem lanoj przy dowodzeniu swej niewinności.

Sąd wojenny — jak ju t  donieśliśmy —■ 
»kareł obu oskarżonych na karę śmierci prsas 
powieszenie.

Tragiczni zgony.
Zola nie jest jedynym  pisarzem francu­

skim, który um arł śm iercią tragiczną i n iespo­
dzianą. Wielu sław nych jego poprzedników  w 
ostatnich latach pięćdziesięciu kończyło swoje 
wielkie życie w boleści i nędzy. Tw órca „Me- 
dytacyj" poznał najpierw  wszystkie tryum fy. 
Jako poeta  entuzjazm ow ał wszystkich i wszy­
stkie serca sobie zjednywał. Jako mówca poli­
tyczny stal u szczytu sławy w 1848 r., popu­
larność jego w  dn irch  lutowych była pop;ostu  
bezgraniczną. Cała Francja słuchała go i uwiel­
biała.

A przecież w  dwadzieścia la t później wi­
dziano w Paryżu tylko cień dawnego L am arti- 
n e ’a. Niegdyś ubóstw iany, błąkał się teraz opu­
szczony i ubogi, w ciągłej walce z nędzą i nie- 
litościwymi wierzycielami. Jt go historyczna toga 
z 1841 r., niegdyś czarna, pożółkła i wypło­
wiała. Nagie łokcie wyzierały ciekawie na nie­
wdzięczny św iat, z podartych rękaw ów . Wielki 
poeta żył z artykułów , które obnosił od redak­
cji do redakcji. Wszędzie kajan o  mu czekać w 
przedpokojach. Cesarstw o i duch jego dopuściły 
się ciężkiej zbrodni na tym  szlachetnym ge- 
njuszu...

A jedaakow oż los jego nie stanow ił we F ran ­
cji now iny. Przecież opow iadają pam iętniki, że 
przed dw ustu l&ty wielki Corneile, nieśm iertelny 
tw órca .C yda* , stary, zapom niany i ubogi stał 
boso w błocie ulicznem, czekając, aż mu szewc 
uliczny pozaszywa dziury w znoszonych trze ­
wikach. Epizod ten  czeka jeszcze na  swego m a­
larza, któryby uwiecznił na  płótnie ten  obraz 
wdzięczności, jak ą  darzy ludzkość swoich boha­
terów .

S m u tD ą  była tak ie  starość Scribego,1 który 
przez trzydzieści la t rzucał na  scenę francuską 
perły swojego wielkiego ta len tu  dram atycznego. 
Także i on m usiał dożyć niewdzięczności współ­
czesnych. Pewnego razu przyszedł Emil Augier 
do jednego z dyrektorów  tea tru .

— P a n  przyjm ujesz mnie — powiedział 
Augier — a w przedpokoju czeka staruszek j a ­
kiś od dwóch godzin!

— A p an  go nie poznałeś? — zapytał dy­
rek to r.

— Nie.
— To jest stary  Scribe! Cóż? Przynosi mi 

nowy rękopis. Publiczność jednak nie znosi je ­
go sttuk . Musi dlatego czekać!

Balzac nie um arł także w szczęśliwości. 
W praw dzie nie zapom niano o nim , ale nie raniej 
nie w ynagrodzono jego trudów  i olbrzymiej 
pracy. Do końca życia walczyć m usiał z biedą 
i lichwiarzami. Swego .G obseka* wzorował na 
sobie samym.

Sm utne były także ostatn ie dni A lfreda de 
M usseta. W praw dzie sam  był tem u winien, po­
nieważ miłostki, nam iętności i rozrzutność za­
brały m u wszystko, co miał, ale ostatecznie 
w spaniały poeta utopił swój geniusz w a b ­
syncie.

Podobnie, jak  Mussel, um arł Murger, poeta 
cygańskiego życia i Verlaine sław ny. O baj w y­
zionęli ducha wielkiego ra d  flaszkami absyntu . 
Życie ich obu było j^dnem  pasm em  zawodów, 
bólów i rozczarowań. Opuszczony, w tru giez nem 
osam otnieniu, um arł także H enryk Becq?ue, 
au to r .P aryżank i* , która sam a jedna zdołała 
otworzyć m u zaczarowane podwoje akadem ji.

A któż nie pam ięta wstrząsającego końca 
Guy de M aupassanta, tego prawdziwie godnego 
pisarza, który gcdzień jest stać obok F lauberta. 
On także sam  sobie był w inien. Żelazna na tu ra  
roztrzaskana wulkanicznem i nam iętnościam i, p ra ­
cow ała usilnie nad  swojem wlasnem zniszcze­
niem, doprow adzając aż do m orfioizmu i obłą­
kania.

Rozrzewniającym  jest także los słynnego 
francuskiego tłóm acza dzieł Heinego G erarda de 
N ervala. T raw iony jakim ś sm utkiem  bezdennym  
uciekł się do butelki z absyntem , a ujrzawszy 
pew neg i r^zu, że życia nie wyzyskał, powiesił 
się w przystępie rozpaczy na la tarn ianym  słupie.

Sam obójstw em  skończyli także dw aj w ybi­
tn i artyści Yerve, znakom ity kom pozytor i R aul 
Touche, słynny au to r poem atów  komicznych. 
Jeszcze niedaw no rzucił się z wysokiego balko­
nu na bruk au to r popularnych powieści D ubut 
de Laforest.

Bada pafistwa.
(Telegramy wDsiennika Polskiego*.)

Posisiziiis Izby posilskią].
W ie d e ń  16 października. O twarcie rady 

państw a odbyło się w zupełnym  spokoju. Koło 
polskie jest jeszcze w słabym  komplecie, cho­
ciaż ua popołudniu i w ołane jest posiedzenie 
Kola. Do godziny 11-tej wszyscy posłowie znaj­
dowali się w klubach, gdzie przeniósł się punkt 
ciężkości sytuacji. T onu  pojednawczego wcale 
nie widać. T o  atoli jest już powszechnie wia- 
dom em , że z zarysu d ra  K oerbera nic już nie

będzie, obecnie czynią się usiłowania celem wy­
szukania jakiejś rekom pensaty dla Niemców, za 
którą zgodziliby się na  język urzędowy czeski.

Z m inistrów  pierwszy wszedł do izby dr. 
Piętak, za nim zaś dr. K oerber, jak zawsze we­
sół w  dobrym  hum orze, w itając się z posłam i 
na wszystkie strony. Koło polskie w ita z wielką 
sym patją m inistra ośw iaty dra H artla , gdyż już 
rozeszła się wieść, że w budżet w staw iono p o ­
zycję na upaństw ow ienie gim nazjum  polskiego 
w Cieszynie.

Od posła Lupu nadszedł list z prośbą, aby 
posłowie wzięli go w obronę. W  spraw ie tej 
wniesie ju tro  interpelację p. O f f n e r .

Otwarcie posiedzenia.
Prezydent h r. V e t t e r  otworzył posiedze­

nie po godz. 11 i odczytał reskrypt cesarski, 
dotyczący zwclania parlam entu .

W spomnienia pośm iertne.
N astępnie poświęca zm arłym  posłom śp. 

br. K arcb w i Dziedu szyckiemu i Redlowi gorące 
wspom nienie pośm iertne. Posłowie powstali 
z miejsc i stojąc wysłuchali przem ówienia.

Złożenie m andatów.
Z kolei zaw iadam ia h r. V etter izbę, że po­

słowie M a r  t i n  e k (Młodoczscb) i P  a b s t- 
m a n  n (stronnictw o szlachty feudalnej) złożyli 
m andaty  i że now o w ybrany poseł dr. W łodzi­
mierz K o z ł o w s k i  m andatu  nie przyjął.

Przedłożenia rządowe
W  końcu podaje izbie do wiadom ości, że 

wpłynęły liczne przedłożenia rządowe, a m iano­
wicie: m inister skarbu przedłożył budżet na rok 
1903, m inister obr. kraj. przedłożył ustawę
0 kontyngencie rekruta na r. 1903 i o posilko- 
wem przeniesieniu pewnej liczby z rezerwy uzu­
pełniają ej do staDU prezeDcyjnego czynnej 
arm ji i obrony krajow ej.

Minister skarbu przedkłada wykaz kredy­
tów dodatkow ych na 1902 r. M ędzy innym i 
jest tam  kredyt dodatkow y 38 000.000 koron 
na nowe haubice polne i reform ę artylerji 
polnej.

Przyrzeczenia poselskie.
N astępnie nowo w ybrani posłowie złożyli 

przyrzeczeń a poselskie, poczem rozpoczęło się 
odczytyw anie interpelacyj i wniosków.

In terpelacje  i wnioski.
P . B r e i  t e r  uczynił wniosek naglący, w 

którym  dom aga się :
1. rewizji wszystkich procesów karnych, 

wytoczonych z powodu strejków  rolnych w G a­
licji ;

2 . odszkodowania dla niewinnie aresztow a­
nych z powodu zajść strejkow ych;

3. wytoczenia śledztwa dyscyplinarnego tym 
urzędnikom , którzy albo sam i aresztow ań doko­
nywali, Łlbo na których rozkaz aresztow ania 
n a s tąp iły ;

4. zwołania ankiety, któraby się zastano­
wiła nad  uregulow aniem  akcji parcelaryjnej.

P . R o m a ń c z u k  i to w. uczynili wniosek 
naglący w tej sam ej spraw ie. W nioskodawcy 
dom agają s ię :

1. ścisłego zbadania postępow ania władzy
1 przyczyn s tre jk ó w ;

2. zwołania ankiety dla snraw y ro lnej;
3. w ybór specjalnej komisji, celem zbada­

nia postępow ania w ładz;
4 . pociągnięcie do odpowiedzialności władz.
P . D a s z y ń s k i  czyni wniosek naglący o

w ybranie komisji z 25 członków, k tóraby zba­
dała powody i przebieg strejków  w Galicji, p ro ­
wadziła dochodzenia na miejscu m iała praw o prze­
słuchiwać świadków i żądać aktów  od władz.

A grarjusze czescy nie chcieli podpisać tego 
wniosku.

P p . M o y s a ,  D l u ż a ń s k i  i tow . uczy­
nili wniosek naglący o pomoc dla m ieszkańców 
pow. śniatyńskiego i kolomyjskiego, dotkniętych 
klęskami elem entarnem i.

Bndżet.
Po odczytaniu jeszcze innych dość licznych 

wniosków i interpelacyj, przystąpiono do obrad 
nad budżetem , który wykazuje w w ydatkach: 
1.726,225.000 kor., w dochodach 1 726,743 000 
k o r.; nadwyżka więc wynosi 417.000 k. W  wy­
datkach wstaw iono o 2  miljony koron więcej 
na dw ór cesarski.

Na spłatę przypadających w  ciągu r. 1903 
do w ypłaty kw ot ogólnego długu państwowego, 
mogą być em itow ane obligacje jednolitego dłu­
gu państw ow ego w tej wysokości, jaka p o trze ­
bna  jest jeszcze do spłaty powyższych kwot. 
Stosow nie do tego, m ają być niezwłocznie w y­
gotow ane obligacje w nntacb oprocentow anego 
długa r a  kwotę 11,237.320 zł. (czyli 22 474.640 
koron), a w srebrze na kwotę 1,588.887 zł. 
(czyli 3,177.774 kor.) i m inistrow i skarbu 
oddane.

W  wydatkach na rok 1903 znajduje się 
między innem i podwyższone zapotrzebow anie 
w pozycji „cywilna lista najwyższego dworu* 
o 2 miljony koron.

M inisterstwo skarbu wykazuie w  wydatkach 
zapotrzebow ania wyższe o 5,278 246 koron. 
Zwiększenie to zapotrzebow ania w ywołane zo­
stało przeważnie regulacją poborów  i zaopatrze­
nia niestałych funkcjonarjuszy i służby.

Zapotrzebow anie m inisterstw a handlu  wy­
kazuje w zrost o 3 ,897.780 koron, między in ­
nem i znajduje się tu ta j zapotrzebow anie na 
prace przedw stępne około budow y dróg w o­
dnych.

W  pokrycie wstaw iono przy m inisterstw ie 
skarbu więcej o 33,785 011 koron. W  tej pod ­
wyżce znajduje się już  kwota 6,298 316 koron, 
pochodząca z nadwyżek budżetowych z roku 
1901, tudzież udział w odszkodowaniu ze stro ­
ny rządu chińskiego w  kwocie 402 661 koron.

Podatki pośrednie prelim inow ane są w 
pokryciu o 20,955.550 k. wyżej, niż do»ychczas, 
między nim i podatek spożywczy o 4,682 950 k. 
a  podatek od olejów skalnych o 1,100 000 k. 
wyżej. Nowow prow adzony podatek od biletów  
kolejowych prelim inow ano w kwocie 15 m iljo- 
nów  254 tysięcy k.

Zabrał głos m inister skarbu dr. B o e h m -  
B a  w e r k  celem wygłoszenia ezpose finanso­
wego.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Rew izja redakcji.
P o z n a ń  16 października. W  biurze re­

dakcji Oaaety polskiej w Kościelu, odbyła poli­

cja rewizję, poszukując pewnego artykułu . Gdy 
tam  nic nie znaleziono, odbyto rewizję w m ie­
szkaniu redaktora Bobowskiego, a gdy i tu  p o ­
szukiwania zawiodły, przystąpiono do rewizji 
osobistej redak to ra  Bobowskiego. R ew izja nie 
wykryła niczego.

W ie d e ń  16 paździeraik.1. Marszałek kra­
jow y br. Andrzej Potocki, złożył dziś w ręcę 
m onarchy przysięgę jako ta jny  radca i był n a ­
stępnie przyjęty na posłuchaniu .

Kronika z ostatniej chwili.
N agły agon żebraka. Dsiś o godzinie 11 

w  południe, jakiś niewiadomego nazwiska około 55 
letni żebrak, przechodząc przez ogród Jezuicki do­
zo al nagle wybuchu krwi i nim przyjechali na miej­
sce lekarze starji ratunkowej, wyzionął ducha. 
Zwłoki odstawił komisarjat II dzielnicy do kostnicy 
zakładu medycyny sądowej.

Rozmaitości.
Ś m ie rć  głodow a węża. Ciekawy wypadek

śmierci głodowej węża obserwowano niedawno w pa 
ryskim ogrodzie zoologicznym. Że węże w niewoli 
n e chcą nie raz przyjmować pożywienia, a mimo to 
żyją miesiącami, wiedziano już od dawna. Wspo­
mniany jednak wypadek przewyższa wszystkie inne 
swoją niezwykłością. Wąż tracił ciągle na wadze i nie 
przyjmował pożywienia w ciągu 2 1/, lata. Był to 
okaz z gatunku Pjthon, pochodzący z Japonji, długi 
» ł/t  metra, prześlicznie ubarwiony i bardzo zwinny. 
Od samego początku Python nie chciał nic jeść, kła­
dziono mu przed paszczę króliki, kurczęta, kury, ka­
czki, gęsi itp ale niczego nie tknął Tylko kiedy 
niekiedy zanurzał się w wodzie. Wkrótce spostrze­
żono zmniejszanie się węża. Prześliczne harwy na 
jego skórze, ustąpiły mięjsca brudnym plamom. Z 
początkiem roku b eżącego, tj. w dwa lata po przy­
wiezieniu go z Japonji, ze zwierzęcia zostały tylko 
skóra i kości. Zwinięte w kłęhek leżało bez ruchu 
w kącie klatki. Usiłowano karmić je sztucznie, przez 
wprowadzanie mu do przełyku jaj Ale i to okazali 
się bezskutecznem. Wreszcie ssóra zaczęła pękać 
w winlu miejscach. Zwierzę zginęło C-ężar węża, 
wynoszący z początku 75 kilogr, spadł do 24, a 
więc o dwie trzecie.

Dział ekonomiczny.
— Inatradow anie przesyłek d la  urzędów 

pocztowych w  okolicy E ra io w a . Dyrekcja 
poczt ogłasza: Zauważono, że przesyłki pocztowe, 
przeznaczone dla urzędów pocztowych, położonych 
w okolicy Krakowa, a mianowicie dla: Cis Czerni­
chowa, Dębnik, Grzegorzek, Koćmyrzowa, Krowo­
drzy, Liszek, Łobzowa, Mogiły, Ploszowa, Podgórza, 
Prądnika czerwonego, Woli justowskiej, Zielonek 
i Zwierzyńca, bywaję mylnie instradowane do Kra­
kowa 1.

Pon eważ urząd pocztowy Kraków 1, nie jest 
urzędem przekartowującym, przeto przypomina się 
wszystkim urzędom pocztowym, te  przesyłki dla 
wymienionych miejscowości, należy instradować tylko 
do Krakowa 2 Dodawanie na adresach do podanych 
nazw dodatku „ohok Krakowa*, jest zhytrezne i po­
woduje tylko zwłokę w przewozie dotychczasowych 
przesyłek.

— N ow e stacje kolejowe. Z dniem 1 
października rb. otwarto w obrębie dyrekcji kolei 
państw, w Pilznie kolej lokalną Karlsbad (Dallwitz), 
Merkelsgriinn ze stacjami Dalwitz, Sodan, Lichten- 
stadt i Merkelsgriinn i przystankiem Gr ssroteirh.

W y ż wspomniane stacje otwarto dis ruchu 
ogólnego, a przystanek Grossenteich wyłącznie dla 
ruchu osobowego.

Na wspomnianej kolei jrs t przewóz towarów 
eksplodujących wykluczony.

Z dniem 1 października rb. otwarto w obrębie 
dyrekcji kolei państw, w Tryjeście 26 914 kim. 
długości wązkotorową kolej lokalną Gorz Haidens^haft 
ze stacjami St. Peter około Gorz, Volejadraga, Dorn- 
berg, Batoji, Heiliegenkreuz-Cesta i H.idenscbaft, 
które zostały otwarte dla ruchu ogólnego, dalej 
z przystankami Prvaczina i Kamuje dla ruchu oso­
bowego, pakunkowego o ograniczonych ladugach 
wozowych, w końcu z przystankami Dobrarlje dla 
ruchu osobowego i pakunkowego. Na wspomnianej 
kolei lokalnej, jest przewóz towarów eksplodujących 
wykluczony.

Z ('niem 1 października rb otwarto w obrębie 
dyrekcji kolei państw, w Wiedniu pomiędzy stacją 
Absdorf Hippersdorf i przystankiem Tiefenthal przy 
kilometrze 46 263 na szlaku Wiedeń kolej cesarza 
Franciszka Józefa i Eger, przystanek osobowy *Abs- 
berg* dla ruchu osobowego i ograniczonego pakun­
kowego.

Stację Kraubath w obrębie dyrekcji kolei pań­
stwowych w Willach na szlaku Amstetten-Pontafcl, 
która b/ła urządzona dotychczas tylko dla ruchu oso 
bowego ograniczonego pakunkowego i towarowego, 
otwarto z dniem 1 października rb. dla ruchu 
ogólnego.

-  W ie d e ń  16 października. (Giełda f.h„- 
Jf*#a). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów) 
P n m u  aa jesień od 7 39 -So 7*40, aa 
wiosnę ed 7 44 do 7 4 5  żyto aa jasień 
od 6 65 do 6 66, na wiosnę od 6 68 do 6 69 
kukurydza na sierpień-wrzesień od —*— do —*—, 
na wrzesień-październik od 6*60 do 6 05, l a  roaj-
ozerwia* t*i — * - d c  , <win na jesień od
6*43 do 6*44, aa wiosnę o i 6 44 do 6 45
rcepak aa stiiirpień-tmesi&ń od — *— co — ~ ,
na wrzesień-październik od — *— do — *— , na sty­
czeń-luty od — *—  do — * — ; olaj rzepakowy aa 
wrzesień grudzień — — do — . Usposobienie
silne. Pogoda piękna.

-  B u d a p e s z t  16 października. (Oidde. 
tbohoicii). (Kursa w koronach i po 50 khogr.). Fsze- 
niaa aa październik od 7 25 do 7 26, na kwie­
cień od 7*28 d i 7*29 żyto ha październik od 
6 36 do 6 37, na kwiecień od 6 40 #c 6 41
owies aa październik od 5 77 do 5 '78, na 
kwieiień od 6 '13 do 6 '15  kukurydza na wrze­
sień — do —*—, aa maj od 5 71 do 5*72; 
rzepak a* sierpień od 11 60 do 11*65 Oferty 
na psztnieę mierne. Chąć kupna ogran. Urpo
aobienia silne. Pogoda piękna.

W ie d e ń  16 października. (Giełda pohidi. 
godzina 12 m. 45). Marki 117*02 Renta majowa 
100 70, Węg. renta koronowa 97*70 Akcja austł. 
saki. kiść. 379 25, Akcje węg. zakt. kred. 717 - , 
Akcji Aagiobanku 273 50 Akcje Unionbanku 
536* — , Akcje Bankrcrei&u 454 50, Akcje Linder- 
taanku 392 50, Akoje kolei państw. 707 2 5  Lom 
hardy 75*25 Aksje kolii Elbeth&J 488 — . Akejc 
fabryki brom 307 50 Akcje tytoniowi — *—, 
Akaja Alpiny 354*50, Akeje Rinsa Muranji 4 8 1 ' — ,

Akełe pragskiegc Tow. żel. 1510 Losy tu r r  kie 
112 50, Ruble 253*25 Usposobienie spokojne.

B e r lin  16 października. (Giełda poranna). 
Akcje kredytowe 214 50 Towarz. dyskontowa 
186 50 Ocuosohieaie słabe.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
We czwartek d. 16 października, o godz. 7 wieez.

Po raz pierwszy:

Ś P I Ą C Y  R Y C E R Z E
fantastyczne widowisko w 5 odsłonach z prologiem 
przez Sydona Friedbtrga; z muzyką Michała ŚWie­

rzyńskiego.
Prolog: „Opowieść dziadunia*. Obraz I. „Na zamku 
królewskim*. Obraz II. „W krainie podziemków*. 
Obraz III. „W państwie północy*. Obraz IV. „Wśród 

wiecznych lodów*. O oraz V. „Śpiący rycerze*.
O S O B Y :

Dziadunio p. Wysocki
Staś, wnuczek pni Ogińska
Antoś „ pna Borzę ka
Król p. Kwiatkiewicz
Ziemiec p. Adwentowicz
M eszczek p. Kiiszewski
Kmieciek p. Rasiński
Przeclawa, żona Ziemca pni Bednarzewska
Żytomir, kasztelan p Hierowski
Lubysław, kasztelan p. Antoniewski
Repinow, lekarz p. Chmieliński
Pustelnica — Przyszłość pni Solska
Podejrzliwość pni Węgrzynowa
Obcy p. Solski
Branka pna Wojnowska
Król podnemków p. Węgrzyn
K&mlerz p. Kuncewicz
Tworek, dworzanin p. Nowacki
Djabel kusy — Szpieg p. Popławski
Sprawnik p. Roman
Snsotritiel p. Feldman
D putat p. Stanisławski
W III odsłonie „Tajemniczy taniec kwiatów* układu 
pana Sachsa, odtańczą panie: Staszko, Wanda i Adek 
Sachs, Bewilakówna, Borzęcka i Corps de ballet. — 

Zakończy: „ Apoteoza *.

Przyjechali da Lwowa.
dnia 16 października 1902 r.

HOTEL (JEOHOE. Ks. J. Lubom irski z Nizzy. J.
Strauss z W iednia W. Fedorow icz z Okna. W . Gnie­
w osz z N ow osielicy . H. P ess l i K om  z W iednia. E. Żur- 
kow ska z W arszaw y. S . Czyszczan z Podgórza. J. Ś li­
w iński z Królestwa P ol N R eicesow a z Sam bora. B.
B ogusz z Borysław ia. A. Zadora z Kijowa. J. K lager z 
Berna. J. M ac-Intosch ze Stryja. J. N iem entow ski z Kra­
kowa. S. H oliniak z W arszawy.

HOTEL EUROPEJSKI. K. Abgarowic* z Dubienki.
P. Komornicki ze Schodnicy J. W olgner z Kom arówki. 
J. Carstens z W iednia. 1. B reitenw ald z Borysław ia. J. 
Jarżym ow scy y C hbpczyc. J. Sobestań ik i z W arszawy. 
Ks. Pogalski z Krasiczyna, M R om anowski z K rościenka  
niższego. R R estgen  z Ł opatyua Dr Landesberg z T ar­
nopola. F. D em bow ski z Borysław ia. Dr. O esers z
W iednia.

Nadesłane.
Dr. STA U BER,

pow rócił i ordynuje 1116

u lic a  S k a r b k o w s k a  I. 2 , I. p ię tr o .

N iezrów nanej dobroci tu tk i  i b ib u łk i 
c y  S a r a t o w a

S A S S O W S K IE

„FURT” i „KRAJ"
bflkeBu siesdi s przeźroczysta) (bibułka a ie g u a ą e a  

wyr*b*

S. W. NIEMOJOWSK [EGO
w s  L w o w ie .
wszfizli io liłwelt 98

Instytut techniczna - dentystyczny
L w ów , nl. Kopernika 1. 3, 118

w  którym wykonyw a się  p lom bow anie, w yjm ow anie z ę ­
bów bez bolu, leczen ie chorób dziąseł i jamy u stn ej, 

zęby sztuczne w kauczuku, J o c ie  i bez płytki, 
R eperatury z prowincji uzkutecnsiz odw rotnie. 

ł V *  I n s t y t u t  o t w a r t y  c a ł y  d z i e ń .  * B B  
Lekarz - dentysta Technik-dentrsta
M . Lisowski. Z y tm tm ' Stobiecki.

Atelier dentystyczne
ul. H e tm a ń s k a  I. 6 .

Dr. med. Wiktora Jankowskiego
w ykonywa

plom bow anie, w yjm ow auie zębów  bez boln , w staw ianie  
sztucznych zębów  w  kauczuku i złocie —  w stosow nych  

w ypadkach bez płytki 398

Kantor wymiany
c. k. n p rzy w  galic.

akcyjn. Banku hipoteczn
kupuje i sprzedaje 20

fmlMOT vaMlove i i
p s  RB]dDkłaiłniB]szyiB k u rs ie  d z ie w

sle Mczac ła d a s l prowizji

nr. 20  z 15paździer. 1902  
w yszed ł już z druku i  za­
wiera m n ó s t w o  oko­
licznościow ych artykułów  
hum orystycznych, oraz k o ­

lorow e ilustracje.
Kgzem plars 40 hel.

Prenum erata kw artalna w e Lw ow ie 2  kor., a a  prow incji 
2  kor. 4 0  hel.

eu W Niedzielę I Święta

Dwa Przedstawienia 3g2J|
Codziennie przedstaw ienie o godzić orom.

Bilety są wcześnie do naby­
cia w biurze dzienników Plohia, 
Lwów, K arola Ludwika 9.
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(10)

Z życia małego kaprala.
P O W I E Ś Ć .

Część p ierw sza.

„ N ie c h  ż y j e  c e s a r z " .

— Błagam  pokornie, niecb w a sz t ce iarsza  
mość tego nie robi. W yglądałoby nap raw dę , że 
chcę uniknąć pojedynku, że prosiłem  o suro­
wość, ubliżającą m ojem n honorow i.

— A co m nie to obchodzi?  C zyi m am  u- 
w ałać  co się tem u lub ow em u podoba, kiedy 
idzie o dobro wszystkich ? Nie pow inieneś się 
b.ć, pułkow niku. Zakazuję ci tego surow o.

P aa  de Mariolles zbladł, sluchsjąc tych 
słów ostrych, cofoął się o krok i ściągnął rękę, 
jak gdyby chciał odpiąć pas ze szpadą.

— Co pan robisz, pu łkow niku? — zapytał 
eesarz.

— Przykro mi, najjaśn ie jszy  panie, o p u ­
ścić służbę waszej cesarskiej m c ś c i .  Nie będzie 
jednak  powiedziano, że n.ie stanąłem  na  w y­
zwanie przeciwnika. W olę raczej stracić życzli­
wość cesarza, aniżeli spodlić się do tego sto ­
pnia...

— Posłuszeństw o m ojej woli nie upadla, 
pu łkow niku!

— Jeżeli w m ojem  własnem  przekonaniu 
źle postąpię, nie jestem  godny stać na czele 
pułku. Jeżeli zniosę zniewagę, niegcday jestem  
nosić szpadę. Cesarz wie o tem dobrze, oo, 
k tóry  był takim  nieporów nanym  oficerem, za­
nim  został wielkim wodzem!

— No, no , zaw adjako! pojedynkuj-że się, 
kiedy ci tak  o to chodzi. Lerz tw ój de Sainte- 
C ro ii zapłaci mi za to. Nie chcę go widzieć 
nigdy w życiu. Przysłał dym isję? Dobrze zro ­
bił : byłbym  go i tak  wypędził. W ydam  rozkaz, 
żeby go odesłano do dom u natychm iast. P an  
zaś zatrzym aj szpadę i b roń  je j dobrze.

M ariolles ukłonił się nisko, a cesarz pokle­
pał go po ram ieniu , przechodząc obok niego.

IX.
W  p rred d iień  pojedynku

Znajdzie si? zawsze ktoś, co słyszy i roz­
siewa złe wieści, i rzeczywiście, trudno  pojąć 
z jaką niesłychaną szybkością wypadek lub nie­
szczęście, dochodzi do wiadomości osób in tere­
sow anych.

P an i de Sainte Croix, kiedy ujrzała syna 
pow racającego do m ieszkania na przedmieściu 
św. H onorjusza, wieczorem tego sam ego dn ;a,

wiedziała już, że był aresztow any i odprow a­
dzony do Vincennes.

Znała swego K arola, wiedziała, że był p ra ­
wym i dobrym  człowiekiem, i z niepokojem  za­
stanaw iała  się, jakiego strasznego podejścia stal 
się ofiarą, w jaką  zasadzkę go wciągnięto. 
W iedziała,Jco praw da, że przybył do Paryża 
w tow arzystw ie osobistości nieznanej, której po­
wierzchowność nie pasow ała do niego, i to za­
pew ne ten  sam  p a n  de La Mein&u wciągnął go 
w jakąś aw an tu rę  i był pow odem  aresz tow a­
nia. Bo przecie Karol nie mógł nic złego zrobićl 
K arol nie był ani spiskowcem, an i zdrajcą ! Za 
co wsadzili go do w ięzienia? Co m u jsszcze 
grozi ?

Była przy pan i de S a in te -C ro ii m łoda sio­
strzenica, odw ażna i rozum na, panna Jan ina de 
T ury, która starała  się rozprószyć niepokój i 
obaw y ciotki.

Jan ina obrała sobie za zadanie w życiu, 
żeby nigdy o niczem nie w ątpić, ufać przyszło­
ści, uśm iechać się i podtrzym yw ać upadającą 
odwagę pesym istów .

Młoda, żywa, brunetka z fjolkowemi ocza­
mi, czarowała ciągłym uśm iechem  i piosnką na 
ustach.

Przez długi czas, Karol byl dla niej s ta r­
szym bratem , którego podziwia się i obawia 
trochę.
- n r — — r  -mm 1 ---------  h t - ■

Teraz podziwiała go, lecz już się nie oba­
wiała : kochała go... kochała go szczerze, jak  
wszystko, co robiła. W iedziała wreszcie, że od­
płacał jej w zajem nością i że przestał w niej wi­
dzieć tylko m ałą siostrzyczkę.

Co praw da, nigdy sobie tego nie powie­
dzieli, lecz pewnego razu, gdy kapitan  de S łin -  
te -C ro ii (byl w tedy dopiero kapitanem ) pow ró­
cił clo Paryża pomiędzy dw om a kam panjam i, 
taki zdziwiony się w ydaw ał patiząc  na nią... 
Patrzył tak, jak  gdyby ją  pierwszy raz zoba­
czył. N aturalnie, ona się zaczerwieniła...

Jan ina  i tym  razem  pow itała K arola we­
soło, ale z zachow ania się m atki, syn poznał, 
że m atka domyśliła się wszystkiego. W  milcze­
niu z niezm ierną tkliwością przycisnął ją  do 
piersi. Potem  ona pierwsza rozplotła objęcia i 
ręką wyciągniętą wskazała mu drzwi na ulicę, 
którem i mial wyjść... żywy jeszcze!

Znalazła dość na to siły, aby  zniknąć po­
tem , zanim wyszedł z domn: Kiedy się obejrzał 
już jej nie było.

Lecz idąc bić się na śm ierć i życie, Karol 
de S a in te -C ro ii czul w sercu radość praw ie, 
gdyż unosił z sobą błogosławieństwo m atki.

XI.
Pojedynek za cesarstw a.

Schulm eister mial psa.
Odkąd Schulm eister wyszedł na nocną wy­

praw ę na Champs-Elysee, pies ten, który nigdy 
nie opuszczał swego pana, został sam  w pokoju 
w hotelu des Feuillants, blisko Tuileriów  i Lu­
w ru, nie przyjął żadnego pożywienia, nikt nie 
mógł się zbliżyć do niego, zaraz bowiem zęby 
pokazywał i warczał.

Nie był to pies rasowy, lecz rodzaj kundla 
na wysokich nogach, bardzo żywy, z przepy­
sznym i zębami, krótką sierścią, płaską m ordą i 
oczami nad w yraz inteligentnemu. Nazywał się, 
a raczej nazyw ano go Cezar.

Jak tylko powiedziano panu de La Meinau, 
że jest wolny, pobiegł zaraz do betelu i do 
swego pokoju. Cezar go zwietrzył, Cezar pod­
niósł się ze swego dyw anika i patrzył na drzwi, 
ruszając krótkim obciętym ogonem.

— Musisz być głodny, m ój s ta ry ?  — zapy­
tał pan  wchodząc i głaszcząc go po głowie.

— ,T a k * — odpowiedział kusym ogonkiem.
— A więc dostaniesz jeść. Poczekaj.
S :hulm eister usiadł przy stoliku i zaizął

pisać.
(Ciąę dal * ty  nr stąpi).

<C3 EL S I O 5 L
P ’*y  p lte c u  M a r i a c k i m  w e  L w o w ie  " V I

w zorow o urządzony 140

Pokojo ód 80 ceatiw .

Karola Balłabana
następca J T Ó Z F F  O Ż I 1 Ń 9 H I

L w ó w ,  u l .  H a l i c k a  1. 2 3  poleca:

HERBATY tbirisfcie |
z w yb orn im  sumakiem i a r .m a t. wonią. 
P i l  klg. Congo cesarskie . . złr. 2  —

,  ,  F a m i l i j n e j ...........................3  —
.  M . l s n c e ................................  4 -—
,  Im per.al .................................5 '—

,  ,  W ysi, w ek z naj herb. ,  1 6 0
Z >m ów ienia z prow incji rskutec*n ia  aię 
,o<łwrrtoą p ocitą  n e  lic tą e  epakow an a. 
V I -  najlepszych ga tu n -ach  o sm i-  
• U W I  ku a o m a tjc -n y ia  w woreczkach  
4 3 4 k g r . op łacone do każdej stacji pocz.
C ejlon  groboziarn. n a jp n ed n . złr. 1 70

,  ,  J e d n ia  . ,  10-—
Cuba b d e b r a .............................. ,  9  60
P e r t o r i c o ............................................,  9-20
G r s e s s ..................................................„ 7- —
Ceylon p e r ł o w a ...............................„ 10 70
Mocra a  a bet a ......................... 10'7()
Jaw a z ł e t a ............................. .. 1 0  70

W  E uropie m >my 8 0  fabryk m aszyn  do szy­
c ia , które w yrabi ją saaezywy S iagera  i obrączkowej 
a  zatrudniają 400 d e  300 0  lodzi.

Z ty h 8 0  fab. yk w ybrałem  2  jako najlepsze  
na c -ty m  ś » i» : ie  i do. talem  zastępstw o na G alicję

N i* w ysył m  a jen to w i... N atrętni ajenci c«»dzą  
po dom ach tytko z najt ńszem i maszya&mi a sp rze­
dają po L iaadto  w ygórow anej cen ie, za co d estsją  
l b  złr. od każdej sprzedanej m aszyny.

Jćiiif Iw an ick i
m echanik  

Lwów, h a te l Z orza
P roszę żądać cennik i. 2 0 0  m aszyn  na pkłzdzie 

da w yboru. 978

44

W

Fabryka i skład powozów
M. MICHALSKI

w t  l a w o w i t ,  u l i c a  i w .  H i o f c a ł a  l i o x b a  6  
wykonaj* I ■* m  tk łidzlt wsztlklogo radzaja

powozy, wózki, tarantasy i sanie.
Wyroił czysto trałowe u n e ła je  n i  j y a i m j i .

Przyjm uje wszelkie reperacje i odnow ienia pow ozów  pa 
um iarkow anych cenach i w ykonuje w jak  najkró tszym  czasie.

F abryka ta  odznaczoną została n a  w ystaw ie krajow ej we 
Lwowie r. 1894 najw yższą nagrodą tj. dyplomem hooorow yw

Uata i zęby zdrow e —  t \ ‘ ne zęby dziuraw e lab  cierpienia, uzyskuje się  tylko 
przez D r .  J .  6 .  P e p p a  c. k. nadw ornego dentystę w e W iedam  T lII/6

I
Praw dziw a tylko z n ieb ieską francuską etykietą, -Jotym drukiem i m oją firmą 

1 1 6  po 2  kor. 8 0  hal.. 2 - - ,  1 —
l i i ł e a y a a m z  n n n łn  d a  w n h ś u f  w  tubach c z ja i zęby uderzająco b iełem i 
f l n K l I r j l l W l  p u l *  H I ś ^ l l n  nie p ien i się, d latego jest najnieszko-

d liw szą  i najtańszą pastą.
Proezek do zęb ów  1 ker. 2 6  h. A naterynow a pasta do zębów  w  szklanych flako­
n ikach 1 kor. 40  h ., w  pakietach 0 '70 , p lom by do zębów  2  k or., m ydło zio łow e  

0 '6 0  h  Do nabycia w  aptekach, drognerj-ch  i w yb tniejszyeh handlach.

Baczność 11

M W rn  1 KrzyM is wyroliy
w kolosalnym wyb orz* 1060

b a j e c z n i e  t a n i o  po leca  MAGAZYN

Fabryki KONIEWICZA
w e LW OW .E, Akadem icka 1. 5. 

C -antki na żądanie franca

t o o o o o o o t i
Taniość! Zdrowie! i dobry smafc!

» *

Bsozdość P. T. Gospodynie ~HBM|
N aw y artykuł spr ż y w n y

KAWA ZDROWIA”
zastępuje w zu p ełn oś-i d sly eh czu s o g ó l- ie  u ż y y a n ą  K a ^ ę  zw ykłą  (ziar- 
n isią ) i d lat«go też n ie n-.l»ży u * a ż .ć  jej ja»o . om ieszkę do tejże.

Najlepaze tdtzwy powag tokarokloh II! ______
56 61 prc. cz^śui pożywnych'. i ! " H

D ziele  skuteczni* a a  ż łądek  i w zm acnia  nerw y I 
Jedna jedyna próba dostateczna, aby zoztać zU łym  konsum entem  

.k a w y  *dr»w;a  11
N ie zaw iera nader szkodliw ej dla nerw ów  koffeiny, którą peziada ka­
w a zw ykła — N adzwyczaj tania, gdyż cena 1 klgr. w yn osi t y l k e
70 centów  1 1 kor. 4 0  b a ! ) —  D o nabycia w e  w szystk ich  handlach  

w paczkach po 35, 18  5 cea tów  —  poleca fabryka

W i S i i w l i p  i G r a la fs te n  w P o lp rz i (trzy Kralowie).
Na w szystkich paczkach w skazanym  jost sp o ió b  przyrządzania, 

którego należy się  śe iile  trzym ać. 1092

■ k O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O I

Skłti i mumii

Futer
Feliks* i Juljana

LUBELSKICH
we Lwowie, przy ul. Wałowej I 3.

P oleczm y na s«zon  zim ow y sw ij  za- 
paz FUTER w  skórach, jako L ż  g tow e  
fotra dznak le I n ę tk le , —  oraz ki ło i - 
rze, boa, zarękaw ki, c n p k i, baranice  
i w ale innych rzeczy w  zakres kuśa .er-  
stw a w chodzących.

Zarazem utrzym ujem y d otk n u ałe SU 
KNA de pekryała  fa ter  i sp  z d jemy 
wsz»*tko po m ożliw ie n ą t n l i n n y c h  
c e n a c h .  8111

Cenniki ilustrow ane gra tis i franco.

x x x x x x x x o c x x
M ]m  U UW  901BI

wyrabianą od roka 188S i uznaną przez 
P. T. odbiorców  za n s j l-p s ią . poleca  
w pigułkach 1 kg. po 80  h .,  w  paście  

po 70 hal.

SEW ERYN K M H S W S K I
w K e n ł e w l e .a p t e k i n

Z tm ów ien ia  odw retn ie pocztą, łnh 
koleją w ysyL  się. 1067

Zarząd widu ŚNIATYNKA
p. DROHOBYCZ w y s ila  za zaliczką p« 
c ito w ą  lab  kolejow ą J a b ł k a  po 8 0  

h a l e r z y  U l i * .  1127

Leonard Solecki

2 .2 0 1 0 .6 0
2. 16 10 .4 0
2 .1 6 10 .4 0
2 .0 8 1 0 . -
2 .— 9.65
1 92 9 .2 5
1 80 8  70
2  *6 10 40
2 16 10 .40

H A N D E L  K O R Z E N N Y , -  L w ó w ,  

u l .  B a t o r e g o  I. 2 .
P o leca  znakom  te gatunki

MT Kawy
Ceny w  itr . za 1 klgr., oraz w  w o ­

reczkach za 4%  klgr. z  w ysy łk ą  franco  
do każdej m cejseow oścl pocztow r j w kra ja.

w oreczki 4*/4 kl. 
za 1 klg.

Ceylon gm beziar. wybier.
Ceylon grnboziar. najprzed.
C eylen p erłow a wybier.
C ejlon  śred eia  ,
Cerlon z ielon a  ,
k u b a gruboziarnista wyb.
P ortorico wybier.
Mocca arabska wybier.
Jawa złota ,

Przy sd b ierze  1 klg. z p o ­
w yższych  gatunków  daje opn- 
stn  10 ct.
Karakas znakom  w  sm aku 1 3 0

H i r h t y  chinsko-risyjskie
Całkiem św ieży  transport.

P F  H erbaty p’Z*d zaknpuem  w ypro- 
bow nję i tylko najp z-d n io ;sze w  
sm aku sp row adiam  i tylko ta- 

8 .0 8  ko we sum ienn ie Szan. P . T. 
P ubliczności polecam .

Z b lir  mnjnwy. */, klgr. 
C ongo . . . z ł .  1 .6 0
Suchong . ,  2 —
Melar g i  de L ondon  . ,  3  —
K aisow  czarna ,  4 .—
Im p era l . . ,  5 .—
W ysiew ki herbac ane w łasn e ,  1 .60
W ysiew ki herb. sprow adzane „ 1.40
Okruchy z he bat „ 2 . —
P opow a orygtn. z M eskwy w  p iesk a chV, fat, ‘/i i V.
D oskonałe rumy, koniaki, wina, oraz

w sz -1 ie tow ary korzerna najtaniej. 
gM F’ Z am ów ienia odw rotnie.

6 .5 0

m w w n i  i

R ę k a w i c z  lat i
paski, ż ib o ty , boa, w ozlk i, bluzki, gor­

sety, pończochy i kam asze  
poleca najtan ej 

Nowo otworzony m agazyn

Ligęza i Górski
Lw ów , ul. H alicka 21, 8109

Ruch pociągów kolejowych
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D o  Ł w a w a  z :

(na dworzec główny)
lublin, (-T-Tr.?. Hiikaresztu, Kor.stantynopoU), Delatyna (od 

1 1 0  dt) 30 4), /:tjt;.-.zu2yk, W yźnicy, Nowosiclicy, Ber- 
Uiurtfii.hu. ('zudina. Seretbu, Radowiec, Yaleputny 
i Sił»'st.t'vy

Kraknwa, (B'.r!ina, Wrocławia, W.Ttazawy, Wiednia, Karls- 
UihLi , Fiugi), Wieliczki, Orłowa, N. Sąeaa. Jasia,
C l- hówfti, /..ikop.iiitf^i)

Tarnopola, Borek w ielkich, Gtzy;ua!owa
Krakowa, (Berlina, W rocław ia, Wai.-zawy, Wiednia. 

Karkksdu. Pragi), Zakopanego p. Przim yśl, Wieliczki. 
Ryina.if.wa, Sanoka, Chyrowa 

]ckvn. Czortkowa, Kikłussa, Korozmezd (od 137  do 31 \H 
v}{. co usadzi d i j święta), Brodiny, Potny. Suczawy 

Brzucho wic (od ló-:(» tlo 1 49  włącznie)
Janowa
Podwułtjczysk, (Ozieśsy, Kijowa), (Brolów)
(iruvic7.nej.ro, (Pusztuj, Chyrowa, Borysławia, Kałusz*
H-fwy rusl:;*,), Sokala
Kfaiow«% ‘Borlitnt Wrocławia, Wiednia, KarUłuidu, Pragi). 

Oświęńm a, Stróża. Orłowa (od l;5  do 30,9 włączu.). 
Me/.o Lal.orcz (P^ztu)

Rzeszowa, Lubaczowa 
Stanisławowa, Potutor, KorłismezC 
ł>ovv*jcznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia 
Janowa
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pra­

gi), J.nsła, Tarnobrzeg u. Rymanowa, ! w n icza . Sanoka 
Ickan, (Jasa, Bukareszlu), Czortkowa, Kałusza, Zaleazczyk, 

W yanicy. Seietliu , Suczawy 
Pod ,vłłi>i zy.sk (Odessy, Kijowa), Brodow, Grrymołowa, 

Huni;ity;ia, Kupyczyiiiec 
Rrzuclinwie (od 15 maja do J.5 września włącznie w niedzielą 

i świata)
Tiirtdi (od 15 6 do 30 0), Skohgo (od 1)5 ilo 50,9), Stryja, 

Chyrowa, Borysławia 
Podwołoczysk. (0(i*'.r<8y. Kijowa), Grzymałowa, Potutor, 

Zaleszczyk, liusia lyaa, Iwania piistfigo, Skały, Ko- 
py^zyniec

Ickori, /Ćydiiczuwa, Nowosielicy, BcrUomuthu, Gzudina, 
Bir.di:iv

Kr,«kotu. \Berlina, Wrocławia, Wietltiia, Karlsbadu, Pra­
gi). Oświęcim a. WifMi-zki, Orłowa, Mielca Yia Dombi- 
ca, Si|n:hł*ru, Chyrowa

thd/ra, Sc kala, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
Brzuchowic (od 15 maja do 14 września włącznie w n ie­

dzielo ; uwięla*
WrakowajfBerlina. Wrocławia, W iednia, Karlsbadu, Pra­

wił, ^ .kopanego przez Kraków” (od 35 (> do 15 9), N, 
Sącza, O; łowa (od 1J7 do 15,9), Jasła, Lubaczowa, Sa- 
łiofca, Rymanowa, Iwonicza

)  ł,-

S  “  !•Ą -  I s-óli

t3  -  * Ę
f "-‘anesi^a! i

Bt zucliowi^ (od 15 maja do 14 września włącznie)
Ick an , (Bu kr, rusz. fu)  ̂ B uniatyna, KorBeiuezó, Potutor.

Nowosiłsticy, Yaleputny, Suczawy 
Jan< « h (od 1 uiaja do 30 września)
Sz-coH'a (od 1 6 co  15 9 włącznie w niedzielę i święta) 
Kfik'cw.1 , (Berlina, W ro<ławia, W iednia, Warszawy),

Ouwiy iiiia, .hssi.t, Lu burzowa, Tarnobrzegu, Iwonicza, Ry.nar owa. Sanoka 
Janów:' (od I tna.M do i 5 września wł. w niedzielę i św.) 
iV-_<v-i,!:.rzy.i;;I (ódttet;y. Ki.wuwa), Brudów, Kopyczyniec, 

/„.t-.wtózyk. Sk.tly, Iwania pustego 
Lawuc.znegc,* (Pesztu), CUyruwa, Kałusza, Borysławia

8KB W C L_
-  i 3-1-, f? TOWHiŁjSaECiaWWI

-  i I -40 
3-2 - -

511

‘łW-RlEHaWI
I  ■
:tfS33£GUU6&a.
I

(na dworzec „Podzamcze")

T.‘.rr.opo!a, Borek w ielkich, Grzymałowa,

Po-jw.ducr.yf-k, (Oilesyy, Kitowa), Rro<iów 
Ptu.-wci.ic/yi-li, (Odessy, Kijowa), Brodow, Grzymałowa, Ru­

ski tyjy.i. Kopyr-Z) nt«c 
Poow(il*(<*zysk, (Odessy, Krjov\a», Kopyczyutec, Zaleszczyk, 

ButuN.r, Lwauia pustego, Skały, Husiatyna, Brodow

P O C I Ą G I
posp. 090b.

udchndzq o godz.
n s e j

4  12-45

1  1 5 1 - 1

J  - 4 1 5  1
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1-25
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— 2 15
2*40 —

3 55 -

- 5*05

_ 3*15
— 3 26
— 3-30

B H U i m v a
6-10 rt

— 6 2 0

— 5-80

_ 6 35
— 7-10
- 8*16

- 9*00

i  - 10*30

1  ”

ll*ł <0
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i __ 10*57
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Z e  L w o w a  d o :

(z dw orca głównego)
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, W irn aw y , Pra­

gi, Karlsbadu), Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zako­
panego p. Rzeszów, Orłowa 

Ickan, (Jas-*, Bukaresztu, Constancy), Potutor, Czortkowa, 
KórdsmezC, Słob, rung., Zaleszczyk, Nowosielicy, Se- 
rethu, Boro di ny, Putny, Yaleputny, Suczawy 

Krakowa, (Wiednia. Wrocławia, Berlina, Pragi. Karlsbadu) 
Chyrowa, San;bora, Jasła, Stroz, Mielca, Orłowa, W ie­
liczki. Oświ«;i’icna 

Brzuchowic (od if» maja do 14 wrześoia włącz. ct-OAtenuie)

Ickan, (Jass, Bukaresztu), Żyd.v:zowa, Potutor, KiddsmezÓ.
Nowosielicy, Brodiny, Putny, Yaleputny. Suczawy 

Podwołocy.ysk, (Kijowa, Odessy), Brudów, Kopy czy moc 
Husiatyaa

Ławocznego, (Pusztu). Drohobycza. Borysławia 
Krakowa, (W iednia, Wrocławia, Bfirliua, Pragi, Karlsba 

du), Lubaczowa, Sambora, Chyrowa, Sanok*, Rynia 
nowa, Iwonrb.-a, Orłowa 

Krakowa, (Wiednia, Warszawy. P r jg i, Karlśbudul, Sano 
ka. Rymanowa, Iwonicza, Tarnobr/cgu, Strói, Orło­
wa (od 1 lipr.s do 15 września). Jasła 

Ławocznego, Chyrowa, Borysław ni Kałusza 
Janowa
Bełżca, Sokala, Lubaczowa 
Czerniowiec, Potutor, Nowosielicy 
Tarnopola, Potutor
Janowa (od 1 meja do 15 wrześniu włącz, w niedziele i #w.) 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodow. Kupyc/ytiiec. 

Zaleszczyk, llusiiityna. Skały, Iwunin pustugo, Cr/y- 
małuwa

Szczerca (od L6 do J5j9 włącznie w niedziel.: i święta) 
Brzuchowic (od 15 maja do 14 wrzód, włącz, w nied/it le i 4 
Ickan, Potutor, Kałusza, Czortkowa, Zaleszczyk, W yin:ry 

KdrosTiiezó
Krakowa, (W iednia, Wrocławia, Berlina. Pragi, Kartsb- 

du), Jasła, Chabówki, Zakopanego, Wieliczki N 
rza, Luburzowa 

Tucbli (od 15 ■:z.. :Wr8 du 30 wrz-śłiia u łar/n iei.
(od 1 m-tja do 30 września »łą.-z.), r l r ya ,  t.njr»*VA- 
Borysławia

Janowa (codziennie od ( niaja do 3D wn-i aiiwi 
B rzuułiowtć (od 76 maja do 14 w r/osui* rą../.iua) 
Rzeszowa, Chyrowa, Lubaczowa
Stanisławowa. 'Ł\ daezow*
Krakowa ^Wieduia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Chy­

rowa, Mtztt-ljaborcza, (Pe»ztti). N. Sącza, Oiłuwa (od 
1 maja do 30 września), Oświ-cinta 

Janów* (ód 1 snuj a do 15 wrz»»ńnia wł, w dni powaztJrie, 
a od 16 września do 3U k\vs'-tt.i;i 1903 wł. .•uJzr.eiiiił-:j 

hiawócznego, (Pesztu). Chyrowa, B ory-łjw ia, Kaljsza 
Rawy ruskiej, Sokala
Brzuchowic (od 15 rr>?ja do 14 wrz^sn. wł, w niedzielę i-w .)  
Przemyśla (od \ rnńja do 30 wrzestnu wł.)
Podwołorzyak, (Kijowa. Odessy), Brodów
Janowa (od 1 ku aj a  do 15 września wł. w niedzielę i św.)
Ickaa. Czortkowa, Nowosielicy, Berhometu, Seretu, Br o

diny, Suczawy
Krakowa, (W n-iina, Wrocławia, Wnłysawy, Pragi, Karlu 

hadu, Chyrowa, Rypiaziowa. Iwuniezn, Tar:ndtv.'--(?i.
( i i . ,  . . .  W.n.u i. Cb;ttł»'*e k:f /nkiw .

] Podw.-l \  Ku!•/.'<*; ■ i:-". 1 .•,-u:ta •:go. . Hu
AutyaK, /-i!. i... Grzy loałowa

|>odvfołorzysk, (Odessy, Kijowa), Brodow, Kopvrzyniec, 
Z.alesiczyk, Potutor, hraniu pustego, Skały, tfu siaty na

9-'iU
11*32

(z tiworca „'odzamcze1*) i

P . Jwnłoczysfc, (Kijowa. Odessy), Brodów, Kopyrz^ nu 
i i  u siaty li a 

T.i. i lipda, Potutor
Podwidofzysk, Kijowa, Odessy, Brodów. Kr.pyczyni^’. 7a 

I-.;szc/.yk, H uiiatyna, bkuły, Iwaina pu-tego. L»f7\ 
riiiłowa

P.:-!\vo!ocrysk. Krowa. Od- ssv i Brodów 
Po-.iwułttrzysk, Unnyrzytijił*:, Iwaria i' l ś^kały.  H: 

siat y na, Za;.. !v/,l /  v’ c , G rzy ui a ł o w a

Uwaga. P o ra  n o cn a  je s t oznaczoną ram fcaroi — Czas ń ro d k o w o -eu w ^-jU u  jw-l ł.nźni*j?*y : : 'i » m u i cii i-7. i-.ti 
1 v o - .v sk n - i .-W m ie ś c ie  w ydają b i l c y  ja z d y : Z w fc te  b ile ty : agencja  d ziean ikó '-  1. SI.. S-.-toli.w: k ic g i  w ■ u s u u  K au sm x a*  
1 . 11 i ni i c co  do 8-tnej godziny w ieczorem , zw ykle zaś i w szelkiego inucg-> ro d z .jc  :i;U>ly. l . r ę fy .  ilif l.-ov -u« , ize
w odniki, ro /k ł-d y  j- zdy i t. ii. L iuro  in fo rm acy jn e  ko le i p ań s tw o w y ch  lu l. K rw ic ż io h  1. 5. w s r.u, s. i .o j )  li. i - z w  
a r .  l>ii v. g o d z iaach  u rzędow ych  (8 —3, vr św ię ta  9 - 1 2 ) .

XKKKIfflKKW yHK

S a k i
damskie 

Dajmsd*)a]8ze Kudale aig itisk ie
, Oct88ion“

prześliczne f u o n y  z m aterji D o n b l m  
od 18  zlr. do 4 0  złr.

P E L E R Y N Y , H A L K I, B L U Z K I

w olbrzym im  w yborze 1G91 
poleca

Tadeusz Górski
Lwów, 

plac Marjaoki I. 8

n m n n m n m n n

D r. K . Ostasseuski-Bararłski

Krwawy rok ( 1846)
JjeoMHdaiiłił fes*i*ryska» 

(ŁihijifłrA#. PoweioskiiłŁ N s. 20S/S: 
C9«a 1 kar. 20  h,

Dr. X  Osiasor.iestr.i- Barański

Bek złudzeń ( 1848)
K^bUiiokc, P * w » n « h n a  N / 8 6 5 /f)  

Cmv 1 kor, 44 fa.

D - naJbycia w e w szystkich księgnrnlact 
’ eid księgarni u k ła d o w e j  W. Z a k srk u iE i 

w  Z łeczcw is.

* * K X K X X K K K X *

j 2kl. pierza gęsiego
tylko 66 et.

R ozsyłam  zupełni* n ow e, szare p ierze, 
ręką darte, p ó ł kilo tylko 60  ct., to tam o  

w  leyszym  gatnokn tylko 7 0  ct. 
w  pocztow ych pakietach próbnych 5  kg. 

za pobraniem  pocztow em .

J. K R A S A
handel pierzem  w  Sm lenow ’3 koto Pragi 
(Czechy). —  W yauana dozw olona. ■ i 

U p r a s z m  o dokładny s.dres 1138

M M * n m t* X K K * *

Lot krakowski
jest jednym  z najbardziej polecenia  go  

dnym  l*sów
ty łka jeeznz# 9  d ą io io ń

lo sy  krakowskie  
za gotów kę tm «łng knrsn dziennego
(około k. 82) lub  u a  sp łaty m its ię izu e  

K o r o  o  4

P irą  śliczBYihnowycb farnifn'kówm ebli łan io  sp rzadam  
w ia d o m o ść : L w ów , 3  fi(a;a 10

Skład d y t iR iw  mrskick. |
Hygiena kobiety

przez Dra Wł. H ojsaok llgo  
Cena kor. *  C  i z przesyłką ker. * •  — 

Spis aozd zitłów . U w agi w stęp n e. Wy- 
ch  >węnis małż- ń sl r. P iękność. U .n a n le , 
O dżyw ianie. Mi*>zka«ie. S en . H ygiena  
m acierzyństw a i t p. 1126

Nakli! KSIĘGARNI POLSKIEJ
we LWOWIE,

Do n tb y c ia  w każdej k sięgarn i.

o o b o G o ara ció o
t m m  n a jle p sze

rozsyła cod zieoo ie  św ieże  
w  pac ikach 5-cio kilow ych  
■ette 9  fantów  ca zł, 4*60 

franco za zaliczką z gwarancją najlepszej 
usługi 1137

Mar ja  Laubowa
w Brzeska,

O O O O O O O t i O O O O

li

w  2 4  ratach po

Dom bankow y

Hohatyn i Ulani
L w ów , S y k s tu tk t  8 11? 9

■rc. łaniej pmdl“( j  L  p n i. u n i j w ykonsje w sze1.- 
W 1  kie zam ów ien ia  n ow e lub stare  

l i  rakład lapiccrsko ■ dtkoracyjuy
S t t i f a s ’  S r o z u r a ^  s k le g o

1135  L w ów , Trzeciego M ija 10.

Dr. Ostaszewski-Barański

W rażenia z w ycieczki po Dalm acji i je; 
w yspach).

KARTA TYTUŁO W A w ykonana prrez 
artysl 3-malarza p. M. HsrasImowlOU.

LWÓV7 1902.

Hatładem in k a rn i S . Sciimitta i h

G łów ny skład w  księgarni 
H, ALTENBERGA L w ów , pL Marjaek'.

Odpowiedzialny za redakcję: Adam  Krajewski. W łaściciele i w ydaw cy: Dr. Gstaszawski-Barański, Milski i Sp. Z drukarn i M. Scbm itta i Sp. pod zarządem  St. Piotrowifcwgo.


